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Carskie reformy.
Jakim  anacbronizmem dzisiaj, w XX wieka, 

jest autokratyczne forma rządu, dowoaem te^o 
najlepszym jest to wszystko, co dzieje się w 
Rnsyi, i ^  łańcuchu tych w ypadków  ogriwo 
ostatnie- wczorajszy ukaz cara o reformach 
państwowych. Konstytucjonalizm oparty na sy
stemie reprezentacyjnym moż« mieć wad wiele,— 
ale samowładztwo, narażone na zwyrodnienie 
w kierunku biurokratycznym, ma tych wad bez 
porównania więcej i gorszych.

Najpierw tedy procednra spiaacenia państwu 
z pomocą, gdy w machinie jeg o  rok psuć się 
zaczyna, gdy grozi jej wstrzymanie prawidło
wego mchu, Nie. rząd i nie przedstawicielstwo 
narodu występuje z inicyatywą. jak w p ań 
stwie konstytucyjnem, lecz samowładca, car. 
On projekta reform „raezy obmyśleć’1 dla stn- 
milionowego państwa, w ktorem słońce nie za
chodzi, i przekazuje czynnikom ustawodawczym: 
senatowi i komitetowi ministrów. W  dodatku 
tkwi w tej proceunrzo nieszczerość. hipokryzja, 
obiiczons na bardzo na-wnych i dnchem poli
tycznym unogich Nikt nie nwierzy w samo
dzielność samodzierżcy. a wszyscy wiedzą, że 
tego rodzaju „ukazy“ nie _ukazują się“ bez 
wiedzy kamaryli i rządu carskiego, bo między 
tarem a drukarnią państwową jest przestrzeń, 
która w razie potrzeby wydłnża się w nieskoń
czoność, na której car z szaloną łatwością za- 
ułąkać i zgubić się mo»e

„System zostaje tensam, car zostajr caiem 
Rosya Rosyą, a Pobiedonoscew tryumfuje!-* 
Temi słowy charakteryzuje jedno z pism wie
deńskich wczoraiszy ukaz cara. 1 jest w tych 
słowach wiele prawdy O to szło właśnie, aby 
przed raesze inftSigencyi rosyjskiej, krzyczącej
0 konstytucję, rzucić liczman iakiś, aby ta  in
teligencja wstrzymała się w rozpędzie i skie
rowała się na drogę inną, równoległą do biuro
kratycznego samodzierżawia Czy ten środek 
okaże się skutecznym? Jeżeli konstytacjonaiiści 
rosyjscy zdawali sobie dokładnie sprawę z tego, 
co dzieje się w państwie, i z tego, czego żą 
gają  — to nkaz carrki przyjmą z uśmiechem
gorzkiej ironii

Czego żądają konstytucjonaliści? U k r ó c e 
n i a  s a m o w o l i  b i u r o k r a c j i ,  — to jest 
ieb żądani* p o d s t a w o w e ,  która spełnić mo
żna jedynie i wyłącznie na drodze k o n t r o l i  
nad -ządem. Kto ma tę kontrolę wykonywać? 
Dotąu znane są  dwa najważniejsze czynniki o- 
pinii publicznej, do takiej kontroli powołane: 
p a r l a m e n t  i p r a s a ,  i o g ą  one mieć także 
wad wielo, ale nikt dotąd lepszych ni« wyna
lazł, a rzą d  bez nich okazał się wszęd uie wprost 
zgubnym dia egzystencji państwa.

Co p tych dwóch czynnikach kontroli publicz- 
uaj mówi wczorajszy nkaz cara? O p a r l a 
m e n c i e  nic wiedzieć nie chce i zastrzega się 
z góry, że autokratyczna forma pozostaje nie
tknięta Ale zaraz w pierwszym punkcie wy
suwa nkaz oargki kwestye, „ochrony* nrtaw
1 „rownego '^h przestrzegania. Kwestyę tę, 
jedynie w drodze konstytucyjnej do rozwiązania 
możbwą «tara się ukaz załatwić na podstawie 
antok-atycznej. S t a r a  s i ę  t o  u c z y n i ć  za 
pomocą frazesu, wikłając się w błędnem kole 
sofizmatów, Zwraca uwagę na „ustawową odpo
wiedzialność** władz i instrtneyj, to znown n« 
„ułatwienie środków w celu uzyskania wyroku 
prawnego*4 Przed kimże jednak ma być urzęd
nik odpowiedzialny? Przed drugim urzędnikiem, 
a drng: przed trzecim i t, d., a wszyscy razem 
odpowiadają nom m ainie.. przed carem, który to 
wie, co mu powiedzą przedstawiciele urzędni
ków, biurokracji. Czyli, Lmemi słowy, biurokra
c ja  jest nada! samowładną, przea nikim nieod
powiedzialną

A p r a r a ?  Ukaz żąda „jasnego“ określenia 
astaw  prasowych Czytelnicy „Nowej Reformy**

znają te ustawy. One są właśnie dlatego wste- 
c^uością iw oją okropne, że są zabijająco jasne. 
Te ustawy trzeba z n i e ś ć  z u p e ł n i e ,  zburzyć 
ich fundament, a dać ustawę inną, nuwjm. li
beralnym duchem przejętą. — jeżeli jakiś zaaatek 
wolności słowa drukowanego prasa ma wogóle 
otrzymać, jeżeli ona ma spełniać „wrsokie swoje 
posłannictwo**, — jak się ukaz carski wyraża.

Pewną, efektywną wartość p r z y r z e k a  n- 
kaz caraai dla s a m o r z ą d u  wiejskiego i miej
skiego, a naw et dla Polaków niesie warunkowe, 
ograniczone, klauzulami zastrzeżone ogranicze
nie „ u s t a w  w y j ą t  k o w y e h “ reszcie naj- 
więcej wrdoków odsłania nkaz przed s t a n e m  
w ł o ś c i a ń s k i m ,  bo sntokraiyzm czuje, że 
lud mnogi a ciemny, to iedyra jego nodoora.

A taraz Mclon“ caJego nkanu. I  to, co on 
przyrzeka, i to, co już prawie daje, w s z y 
s t k o ,  jednem słowem, co  o n  z a w i e r a ,  — 
to dopiero p r o j e k t  carski do ustaw, do re
form, która epraeować ma... k o m i t e t  m i n i 
s t r ó w ,  a wiec ostatnia instancya i przedsta
wicielstwo biurokracji rosyjskiej, i s e n a t ,  
zbiorowisko żywiołów konserwatywnych i reak
cyjnych.

Czyż podobna przypuścić, aby z tego kon- 
gcrwatywno-binrokratycznearo alembikn streeliły 
na Rosje promienie woiności. reform, w duchu 
nowożytnym pojętych? W tym celu potrzeba 
byłoby, aby biurokracja i konserwatyzm pra
wosławny d o k o n a ł y  z a m a c h u  n a  s o b i e  
s a m y c h .  Tego one nie zrobią. — tego od 
nich naw et żądać nie można.

Chciano uspokoić rozbudzoną i wzburzoną 
opinię postępowej R osyi, rzucono jej liezmany 
reform, a równocześnie zagrożono jej środkami 
represyjnemi w „Praw it Wiestniku**. Stajemj 
wobec kwestyi niesłychanej luniosłości w kul
turze i politycznym rozwoju Rosyi, wobec kwe- 
s ty i. z którą niestety związana są losy tylu 
rodaków  naszych. Rozwiązanie tej kwestyi wy
suwa się w tej ehwi'i na czoło, rzec można, 
najważniejszych problemów pr&wno-państwowyoh 
w całym cywiliaowsnym swiecie

Gabinet czy parlament?
Pogłoski o bliskiem jakoby roastrzygnie-iu 

obecnego p izesilenu  politycznego w Wiedniu, 
któru zakomunikował num wezorpi telefonicznie 
wiedeński nasz korespondent, przybrały już kon
kretniejszą formę. Rzecz znamienna przytem. że 
w tej toimie nie wychodzą one z Wiednia, lacz 
z P r a g i .  Trzy tamtejsze dzienniki: „Prager 
Tagespost**, „Bohemia** i „Narodni L isty8, otrzy
mały miormarye, które zapowiadają r y c h l e  
j n ż  n b t ą p i e n i e  dra K o e r b e r i

„Pruger Tagezposi'* donosi, że dym isja ca
łego gaoinetu wręczoną sostame cesarzowi for
malnie w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e .  Według jej 
iuform acyj. dr Koerber nstnie już zawiadomił 
cesarza, że pragnie n»tąpić b e z w a r u n k o w o .  
Monarcha zapewniał go wprawdzie o niemchwia
nem iwojem zaufaniu, lecz prezydent mimo to 
nie zm»*ni( swegn zamiaru. Do oanuięcia się 
z zajmowanego stanowiska skłania dra Kcerbe
ra głównie wzgląd na jego zdrowie, które po
dobno rzeczywiście poważn e szwankuje

Infom acy# „Bohemii8 niu wykluczają j#szc/,* 
możliwości takiego sposobu rozwiązania przesi
lenia, którsby pozwalało drowi Koemerowi na
dal nozostać przy sterze rządów Jako taki spo
sób wymienia jej informator rekonstrukcję ga
binetu, nadanie mu c h a r a k t e r u  k o a l i c y j 
n e g o  z d o m i e s z k ą  p a r l a m e n t a r n ą .  — 
„Bi.hemia** atoli pizyzuaje, ź« w ostatnich dniach 
sytuacya tak się ułożyła, iż p r a w d o p o d o 
b n i e j s z ą  r z e c z ą  j e s t  d y m i i y  a g a b i 
n e t u .  Dr Koerber zrzei 1 się już rzekomo no
wej próby zwołania parlamentu w tem prze
świadczeniu, że i ona nie doprowadzi do eeln.

Miał on dostateczną sposobność przekonać się, 
że Czesi odstąpią od obstrukcji tylko za takie 
ustępstw a, które wywołają znów obstrukcję 
Liemiecką. Krążą też pogłoski, że jeżeli prezy
dent gaoinetu obstawać będzie przy dymisyi. 
c e s a r z  t y m  r a z e m  j ą  p r z y j  nr ie.

„Narodm Listy** wreszcie dowiadują się, że 
dr Koerber w bieżącym miesiącu dwukrotnie 
jnż, dnia 11 i 18, nstnie prosił cesarza o zwol
nienie go z obowiązków, lecz że monarcha za
strzegł sobie decyzję na poźnień W edług in
form acji organu czrski«go, rozstrzygniecie tej 
kwestyi nastąpi może już dzisiaj, dziś bowiem 
uda się dr Koerber pu..ownie na audyencyę do 
buigu Ąyiuaeya jerr, jednakie tak  za wikłana, 
ie  jeszcze prunuridzieć nie można, czy cesarz 
zgodzi się na " /m is ję . Trudno bowiem przypu
szczać iżby gabinet ustąpił poaczas ważnych 
rokowań traktatow ych z Niemcami.

Pewności zatem niema na razie jedynie co 
do t e r m i n u  dymisyi dra Koerbera, wszystkie 
trzy  powyżej przytoczone informacje zgadzają 
się natomiast w tem, że tego rodzaju załatwie
nie przesilenia jest p r a w d o p o d o b n i e j s z e ,  
niż rozwiązanie Izby.

Rzeczywiście toż dziwićby się trzeba drowi 
Koerberowi, gdyby zdecydował sie użyć tego 
drugiego sposobu. Z góry przecież Drzewidzieć 
można, że nowe wyboiy zarządzone na podsta
wie obecnego systemu wyborczego, w niczem 
by nie zmieniły ani składu parlamentu ani sy
tuacji. Nowy parlam ent znalazłby się od razu 
wobec zupełnie tych samych zadań spornych 
i tak  sam o zunełnie byłby niezdolny do ich 
rozwiązania

Jeśli wiec dr Koerber niema naprawdę ani 
odwagi ani możności do podjęcia próby sana
c j i  parlamentu innerni, radykalniejszemi środ
kami, nie pozostaje mu rzeczywiście nie innego, 
jak  złożenie rządów w inne rece. Takich rady
kalnych środków miałby do wybom dwa: albo 
zaspokojenie słusznych żądań Czechów bez 
■ zgiędu na opór Niemców, albo narzucenie par- 
'amentowi ooostrzonego regulaminu obrad. —
■1 agi ten sposób mógłby być wykonany atoli 
tylko d ro g ą  g w a ł t u .  Naśladownictwo hr. Ti- 
szy jest już z tej przyczyny zupełnie wyklu
czone ponieważ dr Koerber me znalazłby w ięk
szości, któraby w podoimy sposób, ja s  stronni
ctwo liberatoe na Węgrzech podzieliło się z rzą
dem odpowiedzialnością za popełniony „błąd 
formalnyu. Na inny zaś sposób obostrzenia ga
fa tein dr Koerber me uzyska zezwolenia nawet 
ze strony Korony

Sytuacya jest zai Bm jasna. W ten sposób sa
n ac ji parlam entu przeprowadzić się nie da, nu 
próbę przejednania Czechow wbrew woli Niem
ców dr Koerber nie chce się odważyć — poza 
tem więc jest tylko iedna jeszcze droga wyj- 
ś<ia — d y m i s y a  g a b i n e t u .

Nie widzimy też powodu, któryby nasuwał 
poważne wątpliwości eo śo obrania tej drogi. 
W  krajach konstytucyjnych parlam ent jest chy
ba conajmniej czynnikiem równorzędnym z ga 
binetem, Dlaczegoby więc obecnie parlament 
paść miał znów ofiarą zabagnionej sy tuacji?

Przyznać trzeba, że dr Koerber ma wiele za
let, kwalifikujących go na szela rządu w paći- 
stWie takiem, jakiem jest Austrya: rozporządza 
on ogromna siłą pracy, posiaaa do b rą  wolę do 
wprowadzenia ustawodawstwa na tory postępo
we a nawet w tym właśnie kierunku i pe
wnych zasług odmuwić mu me możnm Wśród 
obecnych czionków gabinetu trudnoby było zna- 
>eść męża, któryby choziaż tylko równie doDrze 
zalecał się na stanowisko premiera. Lecz nawet 
z tych okoliczności nie cynika, iżby obecny 
prezydent gabinetu był absolutnie nie do za
stąpienia. W państwach konstytucyjnych naj
wybitniejsze nawet osobistości takiego znacze
nia nie posiadają. W  tym s&ś wypadku doure 
strony obecnego premiera krzyżują _ię już od

dawna z bardzo ujem^em. Do tych zaś w pier
wszym rzędzie zaliczyć trzeba ważną okolicz
ność, iż stracił on już zupełnie zauianie wielu 
stronnictw, że C z e s i  np. głoszą jawnie, iż nie 
m ają najmniejszej wiary nawet w jpg0 do D rą 
w o l ę .  Dr Koerber mimo wszelkich swych za
let przeżył się jnż poniekąd w Austryi. A za
tem —  interes państw a i ludności wymaga, aby 
ustąpił miejsca świeżej sile.

Jako  ewentualnego jego zastępeę wymienia 
„P rager Tagespost** drr W  i 11 e k a. Co do nas, 
uważamy to tylko za dowolną kombinację.

Krwawa wiiia w Radomiu.
(S-r*ap. „N. Reformy44).

Badom. 26 grudnia.

Ogłoszeni* m obilizacji było dla nas daleko 
m uisjszą niespodzianką, aniżeli dla innych oko- 
lie kraju. Ju ż  od paru tygodni widać było go
rączkowe przygotowania władz wojskowych i 
policyjnym  : niemniej gorączkowe zachody Pol
skiej partyi -wyaHstycznej (P  P  S.) w celu 
przeciwdziałania mobilizacji. Poczynając od Ra
domia samego, a kończąc na Starachowicach i 
Ćmichowie. — wszędzie P  P. S urządzała 11 n- 
i r n e  p o c h o d y  u l i c z n e  z czerwonemi sztan
darami, śpiewami rewolucyjnemi, a n t i r  z ą  d o- 
w c m i  o k r z y k a m i  i s t r z a ł a m i  r e w o l 
w e r o w e m u  Do starć  poważniejszych nie do
chodziło jeanak. gdyż policja  najczęście; n s u  
w a ł a  s i ę  z drogi demonstrantom Odezwy 
i kartk i P P  S. do „zapasowych** krążyły 
w wielkiej’ ilości i to nietylko po mieście, ale 
i po wsiach. Wobec teero wszystkiego n ik t nie 
wątpił, że mobilizacja nie minie bez poważr iej- 
szych zaburzeń.

Rzeczywistość jednak p r z e s z ł a  w s z e l 
k i e  o c z e k i w a n i a .  Kmdy pierwsze dwa dni 
mobditacyi, 22 i 23 b m., minęły spokojnie, 
sądzono, że nic nie będzie, ale była to cisza 
przed burzą... Pod wieczór 24, kiedy pierwsza 
partya zapasowych (prawie wyłącznie wieśnia
ków z okolic Radomia) miała być wywieziona, 
nagi* gruchnęła w’eść, że stało się coś nad
zwyczajnego Miasto, wyglądające z powodu 
wszędzie rozstawionych patroli wojskowych i 
całej chmary policyi oraz żanćarmeryi jak  pod
czas oblężenia, zostało z szybkością błyskawicy 
zawiadomione o tem. że z dwóch mostów Kole 
jowyeh pod Radomiem (niedaleko Jedlni) pozo
stały tyko przyczołki. l  reszta zniszczona dy
namitem. W ten sposób wyjazd rezerwistów zo

s ta ł ' Umożliwiony, tem bardziej, że zamachu 
na soiej dokonano w takim czasie, Kiedy po
między wzmiankowanemi mostami znajdował się 
pociąg towarowy. Można sobie wyobrazić za- 
mepokojenie władz, no i radość rezerwistów, 
którzy ze łzami w oczach dzięsowali niezna
nym sprawcom zamachu za przedłużenie pobytu 
biedaków w m.eście.

Ale wysadzenie mostów nie było ostatnią nie
spodzianką dnia. Po „pasterce** od kościoła ru
szył ulicą Lubelską znaczny (z przeszło 1500 
ludzi złożony) pochod demonstracyjny, z du
żym czerwonym sztandarem Śpiewano „Czer
wony sztandar**, wznoszono okrzyki przeciw 
mobilizacyi, na cześć Polski niepodległej, re- 
wolucyi socjalnej, P. P. S. i t. d., prz>czem 
strzelano z rewoiwerów. Robotnicy szli z gę- 
stemi minami i patrole żołnierskie wraz z po- 
licyą u s t ę p o w a ł y  i m z d r o g i .  Prawdopo
dobnie demonstracya skończyłaby się pokojowo, 
gdyby właśnie w chwili, kiedy robotnicy po
czynali się rozchodzić, nie zjawili się żołnierze 
pod dowództwem pułkownika Bałatowa, który 
wyszedł z kluba po sutej bibie, podchmielony, 
i kazał żołnierzom strzelać do demonstrantów. 
Padły dwie salwy, ale niaogo me zraniono. — 
Pnłkowmk strzelił z rewolweru do jednego z

[ demonstrantów, lecz cnybił. Robotnik odpowie
dział celniejszym strzałem i położył Bułatowa 
trupem Paru oficerów rzuciło się na pomoc 
Bułatowowi, ale tensam robotnik jeszcze dwa 
razy wystrzelił, raniąc śmiertelnie jednego ofi
cera i lekko drugiego, poczem sam padł, ugo
dzony kulą. Na zranionego rzuciło się żołda 
ctwo i domło go. gdy jnż leżał na ziemi.

Salwy karabinowe powtarzały się jeszez* 
parę razy, ale, zdaje się , bez wielkich rezulta
tów, bo nie mogłem się dowiedzieć, czy byli 
ciężko ram  . ZabTych, z wyjątkiem owego za
bójcy Bułatowa, nie było.

Nastąpił s z e r e g  r e w i z y j  i a r e s z t o 
w a ń .  Brano nap raw o  i na lewo, w tej bczbi* 
przechodniów, powracających bądź z kościoła, 
bądź z restanracyj.

W niedzielę miasto w dalszym ciągu wyglą
dało, j a k  p o d c z a s  o b l ę ż e n i a .  W szystkie 
gmachy rządowe zostały otoczone wojskiem i 
policją. W ś r ó d  R o s j a n  z a p a n o w a ł a  
p a n i k a ,  tem bardziej, że dnia poprz dmego 
dynam.towa bomba wyrwała kawał muru, ota
czającego cerkiew. Szerzono pogłoski, ze zdo
bywcy chcieli „wyrżnąć8 w szjstkich Moskali, 
wysadzić w powietrze cerkiew, dom guberna
tora i t. a.

Do niedzieli wieczora żadnego rezerwisty nie 
zdołano wyw ieść z Radomia. Sporo rezerwistów 
z pierwszej party i uciekło z dworca. E.

Wiadomości powyższe ii wczoraj przez nas 
podane w korespondencyi z Łodzi o zepsuciu 
t o r u  k o l e j o w e g o ,  znajdują zupełne po
twierdzenie, w następującej, pozornie niewinnej 
notatce, jaką p t  „ U s z k o d z e n i e  m o s t ó w  
k o l e j o w y c h 8 znaidmemy w dzicnmaaeh ro
syjskich.

„Na dwóch liniach kolej iwych w ciągn świąt 
ubiegłych uległy mosty kolejowe uszkodzeniom —  
W  sobotę około godziny 6 wieczorem praw ie j«' 
dnocześnie na udnodze dąbrowskiej kolei skarbo
wych nadw iślańsk ich , p o m i ę d z y  s t a c y a m i  
J e d l n i ą  a R a d o m i e m ,  dwa mouty na plau 
cie kolei uległj uszkodzeniom. Ruch pociągów na 
tej przestrzeni nległ przerw ie do godziny 6 rano 
w niedzielę, kiedy po zastosowaniu największych 
ostrożności i naprawieniu zasadniczych nszkodacó, 
homunikacyę z Radomiem przywrócono. P lan t kol»- 
jowy tkntkiem  wypadku uległ zepsuciu na prze
strzeni 10 sążni.

W  niedzielę oKoło godziny 9 wieczór podobay 
wypadek wydarzył się na dużym moście r  a W a - -  
c i e ,  pomiędzy S i e r a d z e m  a Z d u ń s k ą  W a 
l ą ,  n a  l i n i i  k n i e i  k a l i s k i e j .  Jednakża 
uszkodzenie było tak  nieznaczne, że nie spowodo
wało, wcale przerwy w rucnn, ani większych strat.

Podczas tych wvpadM w mostowych n ik t z ludzi 
szwanku nie poniósł i tabor nie uległ uszkehza-

l&MMleiiiTa „Nowi Reform}".
Lodź, 27 grudnia.

(Manifestacys robotnicza. — Zabicie stójkowego.-W ieści 
o rozruchach w guberni! kaliskiej.--Nowy ukaz carski.)

Już po wysłaniu wczorajszej korespondencyi, 
na krańcu miasta, w okolicy Górnego Rynkn, 
na ulicy Z arzew skiej, z g r o m a d z i ł o  s „ę  
o k o ł o  800 r o b o t n i k ó w ,  między nimi w ieli 
żydów, z r o z w i e s z o n y m  s z t a n d a r e m  
p o s t ę p u j ą c  w s t r o n ę  u l i c y  P i o t r k o w 
s k i e j .  Po drodze n a p o t k a n o  n a  p o s t e 
r u n e k  s t ó j k o w e g o ,  którego raniono silnia 
wystrzałami z rewolwerów.

Nieprzygotowana na razie polieya nie sta
wiała manifestantom żadnego oporu, rozdrażnio
ny tłum jednak oawał wciąż saiwy. raniąc 
przeciwników. Potem zabrał się tłum do wybi 
jania. szyb w wagonach tramwajowych, nsta-

lA isto/ńk S ta s ia k .

Obrona sztandaru.
M ie a z c z m ń sk a  p o w ie ś ć  h i s t e r y c z n a .
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Nie widział j«j nigdy, a jednak jakby ją  
znał. Zna j ą , zna tę k ra śn ą , Y idział jej prze
śliczne lice, szuka wspomnienia, pamięć jego 
pracuje, gdzie mógł igiądać tę postać, rzucił 
okiem na posąg Najświeższej Panny

— Co to,
Przecie ta  twarz.
Zna* ją  od dawna dziś nrzed obliczem jego 

żywa się zjawiła Ukłonił się rycersko dziew
czynie, nie wiedz;ał sam, czenm serce mu za
biło, chee coś powedzieć, ś niaiość i animusz 
zwykły pod ziemię się sebował-

— Na przybycie m istiza Kabrockiego cze
kam — rzekł n’eŚE.iało

— To mój ojciec...
— 'Waćpanna cóiką i ozdobą tego domu?
— Nie ozdobą, ale rodziców mych wierną 

slagą. Ojciec polecił mi przyjść do pomocy...
— Ozem mn waćpanna pomocną?
Uśmiechnęła się dziewczyna, a potem rumie

niec oblał jej prześliczne lica. W s Kazała ręką 
na posąg Matki Boskiej i rzekła cicho:

— Z mych niegodnych lic ojciec mój rz ó r  
do swej rzeźby bierze.

Oczy młodzieńca szeroko się otwarły, pobie
gły zdumione do posągu, który tyle razy wi
dział. jakby m rsl „a chwilę służbę mu wypo
wiedziała, ręką się chwycił za głewą i szeptał

—  Znau waćpannę, dobrze znam
— Gdzie mię waszmość pan widniałeś?
W skaaał młodzian ręką na posąg i rzekł:

Zapłoniło się dziewczę, jak róża, wszedł oj
ciec, o nov mach mieiskirh mówić zaczął, n ął 
dłuto, leieło swoje kończy, u stóp posągu W ła
dysław Wielogłowski usiadł. Ale nie patrzy jnż 
jak dawniej na dzieło szłnki Oczy lecą nie do 
dzieła ludzkiej ręki, aie do wzoru niedoścignio
nego, który mistrzowską ręką wykuł Bóg. P a
trzy ehłoniec » te czarowne lica. patrzy w Anu
się Rabrocką. jak w świętą

* * ’ *
Często w domu Anusi bywał, uczucie wielkie 

w sercu się zrodziło, żyć bez niej nie może, 
wiaok dziewczęcia był mn potrzebnym, jako 
powietrze, jako słonko  jasne Postać świetlana 
każdej jego my li towarzyszy, widział urodę 
jej lic w zakwitłej róży, tęcza sw yu  blaskiem 
piękność \n n s i przypominał*, yidział jej wdzięk 
w krasie zakwitłej łąki Młode i czyste serce 
opiera się dziwnej, może dziwacznej myśli ile 
razy o dziewczęciu marzy, widzi ją  w złotej, 
rzeźbionej koronie, widzi ją  jiromienną w gwiaz
dach, które błyizczy okało białego czoła widzi 
js świętą. Odpycha lńjiL  ence stracić z ocztl 
święty posąg mistrza R a t rockiego, ust* szepcą

— Grzeeh! G rzech1
A przecie na nowo wrac* A nusia. r ra c a  

myśl, żc ona czysta, jasna, w jutrznianej po- 
wmna chodzić aureoli...

I było to młode życie, jako kwietnia girlan
da w róże i lilie marzeń tkana, zamm przy 
*zeńł z jasntgo ii*ba grom śmi*rm sio»trzanei 
zauim w n.*a.»c i/u i*  ni* wpl*tła *ią j*i*wi

ta  żmija infamii. A gdy nieszcaęśeit młody u- 
mysł zdruzgotały, jeszcze droższa, jeszcze ezyst- 
sza mn A n u sia  była. Roró ynjw ał szlachecki 
dworzec wielogłowski z pracownią sądeckiego 
mistrza, w sercu synowskiem zrodziło się s tra 
szne porównanie między ojcem, który w konwi 
pociechy i animuszu szukał *■ A nusią, z której 
mistrz brał wzor do Najświętszej Panny. A gdy 
porównanie nieszczęściem i tw ogą ę 0 duszy 
wstąpiło, uciekał Władysław z doma i szedł do 
niej...

Oto i dz'ś idzie SąBZ zda a wygląda jako 
gniazdo orle, mnry n* około wielkie, szereg wież 
cechowych z ogromnych murów wystrzela, jako 
do ul* maleńk. wylot' wiedzie, tak  ao miasta 
prastare wiodą furtki j bram; v szedł do fur
tki, ulicę Krakowską miną, w boczna ścieżkę 
skręcił, do domu Anusi zmierza. Przed n’m 
wielkie domostwo drewniane, okna weneckie, 
z ośmiokątnych szkieł skład*ne, *  ołów opra
wne, na dachu indermach, pod indermachem 
ganek na rzeźbionych kolumnach) htóre chmury 
zielonego dzikiego wina dźwigają-

Patrzy  Wielogłcwski na pnącze, im ieią »ię 
oczy do tej werandy, patrzą, czy prze® zieloną 
girlandę nie ujrzą uwielbionych lic...

— Nikogo niema.
Wszedł na ganek, drzewnianych wrzeciądz 

spróbował Zamknięte wierzeje. Wsparł się 
na żelaznej klamce, chce otworzyć... Bj# gpo- 
sód...

Zapukał z cii ha raz, drugi i trzeci, uiepoLćj 
jakiś w dnszy, przeczucie dz>waczne j smutne. 
Zniecierpliwiony zaDnkał mocniej... chwilę cze
ka .. kroki jakieś słychać...

Z az jru rca łf żelami* za*uwy. ciężkie ięh*we

drzwi się otwarły, we drwi ach ziawu się oj- 
ciee Anusi, mistrz R abrocii.

—  Daj Bóg waszmości zdrowie — zawołał 
wesoło Wileogłowski.

— Dziękuję — odrzekł zimno snycerz
— Dwa dm mnie tn  nie było.
Rabrocki milczą1 Ręką miął pas jedwabny 

w kwiaty tkany, głowę opuścił kn ziemi w po
dłogę przedsionka wlepił oczy.

— Co w warsztacie nowego? Czy figura 
Ukrzyżowanego dla fary nkończona? Czy Na
rodzenie Pańskie pozłocone?

Mistrz milrzał. Spojrzał w jego lice Wielo
głowski, z podziwu wyiść nie może. S ta iy  Ra
brocki zawsze wesoły, zawsze jowialny, zawsze 
animuszu i życia pełen, stoi ;dziś przed mło
dzieńcem, jak kamienna rzeźba Rzekł zdziwio
ny szlachcic-

— Co to znaczy waszmosć panie? Nieszczę
ście się jakie stało?

— Niemasz nieszczęście dzięki Bogn.
—  A więc
Znowu cisza. *
—  Milczysz sławetny mistrzu.
—  Owszem. Chcę mówić
—  Przemów
Zamyślił się ua chwilę snycerz , wreszcie | 

rzekł-
— Czego sobie jaśnie panie oaemnia życzysz? 

Po co wchodzisz w mój dom?
Wielogłowski uderzony niebywałem pytaniem 

zmieszał się, czuł. te  krwią nabiegają mn liea, 
nie wie, co odpowiedzieć, waha się myśli...

— Czego sobie tyczę? Jak to ?  Nigdy mnie 
o to sławetny mistrzu ni* pytałeś.

— Dziś się pytam.
— Z»te* p*w>Mi ci. Chciałam prt*-*VłB

wiedzieć, co się w twym warsztacie dziej* — 
chciałem..

— Dziękuję waćpanu za opiekę. Nie zasłu
żyłem na dostojne względy...

— Chcę, mistrzu, twej przyjaźni, twego do
brego słowa.

—  Słowa dobrego nie skąpię. Co do przyja
źni, to panować ona zwykła między równymi.

— Jam  ci nie równv? — zawołał ze zdzi
wieniem szlachcic.

— Mylnie pytanie stawiasz, przyszły dzie
dzicu wielogł^wskiej aryańskiej fary

— A więc...
— Mnie, m ieszczaninow i sądeckiemu, ui* weł

no równać się szlachcicem.
W ielogłow ski zaśmiał się szczerym , serde

cznym, potze-rwym śmiechem.
— żarty ! Dobry żart tynta wart. Ty, sła

wetny mistrzu, zrobiłeś teraz dobry  żart.
— Poważnie mówiłem.
— Ja  ci dowiodę, że zartowaieś. Przed* 

wszystkiem Bóg nas naucza, że wszyscy zacni 
ludzie są sobie równi. Mówi to prawe boże

—  Prawo boże panuje w niebie, Na ziemi 
są tylko szatańskie prawa. Sto sejmików orze
kło, że plebejowi do szlachcica wara

— Niechże i to praw dą będzie —  rzekł we- 
so1o Władysław. —  Dobrześ powiedzii ł Na 
ziemi panują praw a szptana. A  jednak wg'ą- 
dniimy w nie. Słuchaj. Tyś, mistrzu, w Krako
wie młodość spędził? Nieprawdaż?

— Przesławny w arsztat syna Stwoszuwaj-e 
mię wydał.

— Gród Krakowski był twoim giodei*
(C i. ».)
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wionych na stacyi przy Górnym Rynku. Naj
więcej uszkodzono wagon, pozostaiący pod do
zorem maszynisty Króla, któremu, jak głosi 
wieść uliczna, zDurzono cały jego wagon.

Kiedy nadbiegły oddziały kozaków m a n i 
f e s t a n c i  r o z b i e g i  s i ę  b e z  ś l a d u ,  tak 
ił  zaaresztować zdołaro zaledwie kilka osób 

Ranni przechodnie utrzymają się przy życiu, 
choć jednemu grozi w:ększe niebezpieczeństwo. 
Stójkowy zmar dziś rano 

Z g u b e r n i i  k a l i s k i e j  dochodzą niespra
wdzone jeszcze wieści o rozruchach mobilizan- 
tow. W  pewnem miasteczku miano całkowicie 
zburzyć cerkiew i sklep monopolowy. Dotąd 
jednak brak bliższych szczegółów

Dziś od rana nadzwyczajne wydania dzien
ników przyniosły streszczenie nowego ukazu 
carskiego. Ogólna wiadomość o iym ukazie 
znaną jnż była z depeszy petersburskiej, jagą 
Domieściły czasopisma rrancnskie. Nowy ukaz 
me mógł jnż rozgo.yczyć nikogo, bo w nadzieie 
otrzymania łask nikt 'uż nie wierzy

Non idem

T aiem nicza spraw a.
Tajemnicza zasłona, która Dądź co bądź mimo 

wszelkich wyjaśnień otacza sprawę Syyetona, 
nie spadła dotychczas, a śledztwo sądowe nie 
rychło ją rozjaśni, jeżeli to wogóle przyjdzie 
kiedykolwak do skntkn Dotąd jeszcze nie od
powiedziano stanowczo na pytanie: czy w pra- 
cow r. Syyetona popełnione zostało morderstwo, 
czy samobójstwo „czyste", czy wreszcie samo- 
bójtwo „przymusowe", wykonane przy pomocy 
osób drugich Jeżeli przyjaciele Syyetona mó
wią o morderstwie, to sąd ich jest przedwcze
sny, ale zarazem i wrogowie jego, mówiący o 
samobójstwie, nie posiadają dowodów na swoje 
twierdzenie. J a k  powieazieliśmy, sp ra  wa t a  jest 
jeszcze niewyjaśniona

Przed kilku dniami zaprosiła pani Syvetoi 
do sw ojego  domu dziennikarzy którzy pracują 
w pismach z obozu Syvełona, i odczytała wo
bec nich memoryał, który ma być jej obroną i 
zawierać wszystkie szczegóły, zeznane przez 
nią dotąd wobec sędziego śledczego. Opowieść 
pani Syveton rozpoczyna się od wypadków z 
dnia 6 b. m., a więc od wtorku, na di*a dni 
przed śmiercią Syyetona, k tóra nastąpiła we 
czwartek po połuuniu Prawdziwa, czy zmyślona 
opowieść pan Syveton przyniosładj zaszczyt 
D um asow i, lub znanemn autorowi powieści kry- 
minalnycn. Gaborian, a budzić musi tem wię
ksze zajęcie, żę odnosi się do osób, które rze
czywiście istnieją lub istniały. Czy pani Svve- 
ton powiedziała, a raczej odczytała dzienn.ka- 
rzcm prawdę, przynajmniej c a ł ą  praw dę, nie 
wiadomo, w każdym razie wyznania jej mają 
»woją wagę, chociażby zuDemie były zmyślone

W pracowni Syyetona siedzi we wtorek pani 
lyvaton z mężem i oboje piją wieczorną her

batę. Po godz;me czwartej przyniosła służąca 
list od zięcia Syvetonów. adw okata Mónarda. 
dodając uwagę, że list ów n a  być wręczony 
tylko pani Syyeton. Jakoż pani domu wychodzi 
do “ woj ego pokoju, odbiera list i czyta go — 
W  liście zna duje się prośba o rozmowę przed 
piątkiem a więc przed owym dniem, w którym 
odbyć się miała rozprawa sądowa przeciwko 
Sy^etonowi o pobicie w parlamencie m inistra 
wojny. A.ndrć’go, Pani Syyeton wraca do pokoju 
męża i wręcza mu list. Syyeton odczytuje list 
spokojnie i dopiero później przyznał się, że 
czytając, spoglądał na swoją rękę czy nie 
d iż y  ,

Pani Syyeton udała się do domu Mónardów 
gdzie córka iej, a pasierbica Syvetona, pani 
Mćnard opowiedziała jej dzieje stosunku swo
jego z Swotonem . Pani Mćnard jeszcze jako 
panna opowiadać miała matce nieraz szczegóły 
tej sprawy, ale tym razem wyznania jej były 
stanowcze i zupełnie prawdziwe. Sceptyczna 
( otąd pan' Svveton uwierzyła tym razum, że 
Syveł on dopuszczał się na swej pasierbicy bi n- 
talnych występków.

— Nigdy mi nie wierzyłaś, gdy przed ślu
bem moim żaliłam się na natręctwo Syyetona — 
mówiła córka do matki. — A jednak wszystko 
to było prawdą Za każdym razem zmuszał 
mnie ojczym do milczenia, mówiąc: .M atka nie 
nwdfirzy ci. Gdy się wygadasz, zamkną cię zno
wu w klasztorze" Często odzywał się  do mnie 
ojczym „Mam dziwaczny mózg; podobasz mi 
się dlatego, że masz przewrotne popędy. Nie 
obaw jaj się, służąca zdradzić nas nie może. 
Miałem inne niż ty  ko*>iety, Mam pewną damę, 
k tóra obraca się w środowisku inteligencyi, 
sztuki i zbytku. Może mi to pochlebiać. Ten 
klejnot, którego matc« twojej me chciałem da
rować. mówiąc, że otrzymałem go od jubilera z 
mojego okręgu wyborczego, iest upominkiem od 
niej. Ale jeszcze raz mówię ci. że ty  mnie po
dobasz się". Pewnego wieczora podczas ł wojej 
nieobecności zabrał mnie ojciec do teatru. Po 
przedstawieniu wracaliśmy piechotą. Ojczym za
prowadził mnie do jednego z domów przy ulicy 
J  ouherta

Ja k  dziennik bulwarowy urywa opowieść sen
sacyjną w najCiekawszem miejscu, tak tutaj 
przerwała czytani* pani Syyeton. oczywiście z 
innego powodu. Czy miała podawać szczegóły 
z hańby swej córki?

— Czy panowie zadacie, ażebym dalej czy- 
ta#a? — zapytała zgromadzonych redaktorów

Dziennikaizi zrezygnowali naturalnie z tego, 
ażeby matka demonstrowała im hańbę swoje; 
córki, p jczem pani Syyeton zaczęła czytać dal
szy rozdział, owróciła tedy do domu i pocią
gnęła do odpowiedzialności męża. Syveton za
przeczył "szysikiem n. ‘wierdząc. że Małgorzata 
Mćnard chce się cić na nim z tego powodu. 
it  przejął je j listy miłosne, pisane do stróża 
domu, człowieka żonatego, liczącego 52 la t ży
cia Pan: Syyeton bada stróża i jego żonę, któ
rzy z początku przeczą ale następnie pok izują 
listy. Pani Syyeton idzie znowu do córki, która 
ze swojej strony mówi o oszczerstwie i zarzuty 
swoje co do Syyetona podtrzymuje.

Pan Syyeton ucieka się do podstępu. U daje, 
że wyjeżdża, ukrywa się w pomieszkaniu córki, 
przewidując trafnie, że mąz jej pospieszy do 
Dasierbicy i tam się wygada. Rzeczywiście Sy- 
▼eton zjawia się n Małgorzaty Mćnard. ale jak 
gdybr przeczuwał pułapkę, nie dał się wycią
gnąć aa właściwe wyznania przez pasierbicę. 
Była tylko pomiędzy nimi gwałtowna sprze
czka. Z ukrycia wycnodzi pani Syyeton. Po- 
mi no, że nie uzyskaia materyalnych dowodów, 
miała moralne przekonanie o winie męża

— Gabryelu! — woła do męża — j e s te ś

zbrodmarzem! Cierpiałam wiele, ale teraz mu
szę wszystko wiedzieć. O przyszłości pomówimy 
gdzieindziej.

—  PoDełniłem bezprawie na twojej córce. 
Chodźmy —  odparł Syyeton

Powrócili do domu, gdzie Syyeton wyznai 
żonie wszystko. Powiedziała mn, że muszą się 
rozejść, że jednakże ona powróci do niego w 
chwali, gdy on pozbędzie się swoich namiętno
ści i stworzy sobie nowe życie

Gdy zostanę sam, stoczę się na dno wy
stępku — oarzekł Syyeton.

Wobec dra Tholmera, przyjaciela, Syyetona, 
mówiła pani Syyeton, że wszystko stracone i że 
mąż iej musi „zniknąć" Użyła po raz pierw- 
wszy tego wyrazu naowczas. Miała na myśli, 
że Syyeton umknie za granicę i tam założy 30- 
bie nowe ognisko domowe, do którego ona miała 
później przybyć Umówiła się z inęSem co do 
icieczki i oboje obmyślili dokładnie cały plan. 
Tymczasem Syveton pojął inaczej wyraz „zni
knięcia" i odebrał sobie życie. Syyeton widział, 
że wszystko stracone, że runął cały gmach jego 
marzeń i wolał śmierć, niż takie życie Popeł
nił samobójstwo.

Oto główna treść pamiętnika, czy memoryału 
pam Syyeton, Czy mówiła prawdę, przyszłość 
okaże.

A teiaz jeszcze nieco o defrandacyach Sy^e- 
tona. Otoz Syyeton miał, prócz defraudacji 
w kasi" ligi „Patrie franęaise", Dopełnić inne 
jeszcze sprzeniewierzenia. Mianowicie wdowa 
po znanym milionerze, pani Lebaućy, ofiaro
wała 200.000 franków na przekupienie sekre
tarza loży wolnomularskiej „Grand O rie n t" , 
Bidegain’a, ażeby dostać papiery, o d n o szące  *ię 
do donosicielstwa w armii f ra n c u sk ie j. Syreton 
miał Bidegain’owi dać .100.000 fran k ó w , a re
sztę za trzy m ać  d la  sieb i«  Co do sprzeniewie
rzenia w  lidze „Patrie franęaise , to wbrew 
w czo ra jszem u  telegramowi, donoszącemu, że Le- 
m a itre  potwierdził tę dafra adacyę, dzisiaj nade
szła ’n ra  mdom osć z Paryża. Wedle tej wia- 
dc no-ci, Juliusz Lemaitre ogłosił oświadczenie, 
y rem zapewnia, że nie wątpi o uczciwości 
swego przyjaciela Syyetona

Wystawa starych druków
W parterowych galach pałacyki! Czapskich otw ar

to w wigilię Bożego Narodzenia wystawę drukar
ską której część najbardziej in te re sa jącą  stanowi 
n iew ątp liw ie  wystawa retrospektyw na Jrnków pnl- 
Łkich od XV do XIX wieko.

Niemjgz dziedziny przemysłu ściślej zespolonej 
z życiem dnehowem i knltnralnem  narodu, jak  sztn- 
ks drukarska. K ied\ z Zachodu doszły nas pierw
sze nowej sztuki G uttenberga próby, lastały grunt 
cywilizacyjny dostatecznie pod jej rozkwit przygo
towany. Jęzvk wyzwolony z więzów klasycyzmu 
budził się do Bajnodzie'neg.1 rozwoju, a nowa „zł u- 
ka sta ła  się rozsadniklem tegoż w piśmie i książ
ce. Złoty wiek literatu ry  sta ł się złotym okresem 
w rozwoju polskiego drukarstw a, które nigdy już 
potem nie stanęło na tej wyżynie artyzmu, nie do
szło do takiego ndoskonaienia i rozkwitu, jak za 
Zygmuntów. Z dumą i chlubą najzupełniej uzasa
dniona spoglądamy dziś na ten piękny okres cywi
lizacyjnej przeszłości, gdy kilkanaście tłoczni k ra 
kowskich i Zamoyskich zasypywało cały kraj d ru
ków anem słowem. gdv ruch wydawniczy bvł nie 
omal tak  silny jak  za czasów dzisiejszych, gdy w 
dobie reformacyi jedne nowości gnały za drugiemi 
skwapliwie wykopywane. ,  o ; !

Dzieje polskiego drukarstw a —  to szmat dziejów 
cywiiizacyi naszej, to cząstka naszego życia inte
lektualnego.

T a przeszłość, wskrzeszona z pyłów bibliote
cznych. wychyla się do nas na retrospektyw nej 
wystawie. Z pozi szyb stylowych starych gablot 
biblioteki Em eryka hr. Czapskiego przeglądają d ru 
ki i księgi nasze w pięknych zachowane egzempla
rzach, od najstarszych znanych druków aż do cza
sów dzisiejszych.

A więc między najstarszem i na pierwszem miej
sca wymienić należy „ lisza ł krakow ski" z r. 1484. 
wrpaniałemi kolor obrazkami iluminowany, drukowa
ny przez P io tra  Schoeffera syna wspólnias Gut- 
tenberga w Moguncyi, obok niego druki Vnroruskie 
słynrego .Świętopełka Fioła, s ta tu tr  gnieźnieńskie 
Mikołaja Trąby, druki hiszpańskie Stanisława Po
laka z r. 1500 i Mszały z różnych drukarń, | ni
skie i zagraniczne. Osobną gablotę w y p e łn ia ją  dra
ki Ja n a  H allera, krakowskiego drukarza z XVI wie
ku (1 5 0 9 — 1525), zdobne własnym oryginalnym 
znakiem, druki Hieronim a W ietora, Scnarfienber- 
gów, Unglera, W ierzbięty i Siebeneichera, Piotr- 
kowczyka i Andrysowieza. druki w ileńskie * XVI 
wieku z oficyny Raiziw iU ow skiej, druki warszaw
skie, gdańskie, królewieckie i poznańskie 2 XVI 
wieku, słynna B iblia Brzeska Mikołaja Radziwiłła 
z r. 1563.

Sala drusów XVII i XIX wieku przynosi druki 
ruskie z XVII w iek u . drnki Szymene Rempiniego, 
Piotrknwczyba, Cezarego Schedla, Skalskiego, Schaf- 
fenbergów z Krakowa. P row inc ję  reprezentuią dru- 
Ki oficyn we Lwowie, Zamościu i 1 iobromiln, a nad
to drukarni w ileńsk.ej Ja n a  i Józefa Karcana i 
innych

W  ten sposób chronologicznie idąc zi. wsKazów- 
kami ozdobnego k a ta io g n , który jest niezbędnym 
a w ,bornym po tej wystawie prze ., oanikiem do
chodzimy do wieku X” II i X IX . 'ftła higtorya 
drukarstw a polskiego, jak nam ją  przekazał Bandt- 
ke w swem pięknem dziele „H istorya drukarń 
w Polsce", przesuwa się przed naszemi oczami 
jak żywy pomnik św ietnej przeszłości narodu —  
świadectwo budzenia się jego ducha.

W iek X IX  ma już piętno tego okresu rozwojo
wego, który nabierał cech nowożytnego zdobnietwa, 
aż przAszedł w formy nawskróś nowoczesne, ulega
jące szybkim ewolucjom

Tu przestaje już do nas mówić język przeszłości 
a mówią wspomnienia i p°,miątki

W  ganlocie X V II mamy zbiór najdaw niejszy,^ 
roczników pism peryodvcznych polskich z XIX w., 
dalej pisma peryodyczne z X V III wiekn, afisze tea
tralne z X V III i X IX  w iekn , wreszcie rozliozne 
druki pamiątkowe.

Pośredniem dopełnieniem wvstaw.v są ładne oka
zy starych opraw z wspaniałemi wyciskami z ro
żnych czasów i epok.

Zgromadzone na retrospektywnej w ystaw ie oka
zy pochodzą z  biblioteki ś. p. hr. Emeryka Czap
skiego, Biblioteki Jag ie łlo ń sz e j  i zbiorów Muzeum 
Narodowego, którego dyrekcji za urządzenie niniej
szego wysoce interesującego działu w ystaw y szcze
ra należy się uznanie

H i f o n l  B*
R r c k ó w ,  28 grudnia

Zima. Od trzech dni zatem mamy prawdziwą 
zimę. Śnieg leży dosyć grnbym pokładem na po
lach, w mieście częściowo jnż wywieziony został, 
zwłaszcza w ulicach, przez które prowadzi linia 
kolei elektrycznej. Mimo tego pojawiło się k ilkana
ście nanek, któreml chętnie używano przejażdżki, 
doskonałej po zamiejskich, ulicach. Mróz wczoraj 
wieczór przekroczył 10 stopni, dzisiaj zelżał nieco 
dochodząc w poiudnie do 5 stopni, w słońcu, które 
przez cały dzień pogodnie świeciło, mróz na chwilę 
nstąpił zupełnie, do południu jednak wzmógł się 
znowu. Wobec ustalenia się zimy, ślizgawkę na 
stawach otwarto znowu ku uciesze młodzieży, tłu 
mnie spieszącej na staw y z łyżwami.

Kolęda dla T\ S. L. Cały szereg uczniów ob
chodzi domy i zbiera kolędę dla akademickiego 
Koła Tow arzystwa Szkoły ludowej. Nie potrzeba 
cnyba zachęcać patryotycznej publiczności naszej, 
aby wysłanników w mundurkach przyjmowała z 
sympatyą i na ich ręce składała kolędy dla T. 
S I ,

Wieczornica sylwestrowa w „Sokole" bedzie 
bardzo zajmująca. Na program złożą się: dekiama- 
cya, bpiew, gra na skrzypcach monologi itd.

vvwa SZOpKa W „Sokole" odbędzie się w p ią
tek 6 slyczria  po południa.

Echo z „opłatka" w „Sonole". Ks. Anioł Ma- 
dejewski nadesłał ze Lwowa ki akowskiemu „Soko
łowi" lis t, w yrażający w podniosłych słowach ży
czenia. W  odpowiedzi wysłano do zaciszy kapłana 
telegram  z serdeczną podzięką

Z teatru ludowego .Jut.ro wo czwartek daną 
i 'dzie „Lygia". Najbliższą nowością będzie „Chiio 
Chilonides", na tle powieści „Quo rad is" napisana 
przez N. Popławskiego.

W sprawie fasyj podatkowych Krajowa dy-
rekcva skarbu obwieszcza, że term in dla przedkła 
dania poborów stałych do podatku osobistu-docho- 
dowego oraz rasyj do podatku rentowego, oznaczony 
je st od 1 do 3J stycznia 1905.

„Rok polski W Obrazach" Zabiegliwa firma 
S alom  malarzy polskich (H. F rist) wypuściła w o- 
bieg nową seryę niezwykle pięknych k a r t poczto
wych pomysłu i układu znanego artysty-m alarza p. 
W alerego Eljasza. Serya ta  składa się z 12 k art 
na każdy miesiąc roku W pośrodku każdej karty  
zna jduje się w otoku przy pomnienie jakiejś naro
dowej rocznicy, przypadaiącej na dani miesiąc —  
resztę karty  w ypełniają reprodnkeye zastosowanych 
do pory obrazów i rysunków okolicznościowych p. 
E ljasza , wykonanych artystycznie w kolorach. Ca
łość zaleca się doskonałym pomysłem i sym paty
cznym nkładem.

Nagrody na wystawie w St. Louis, z  P o p 
ków otrzym ali na wystawie w St. Lonis nagrody: 
W  dziale sztuk pięknych złote medale: Azentowicz, 
Fałat, Wyczółkowski, Tichy, W yspiański i La- 
szczka W  dziale robót ręcznych wielką nagrodę 
państw a szkoła przemysłowa w Kołomyi; złoty me
dal p. A xentovicz; medal bromowy szkoła pań
stwowa przemysłowa we Lwowie. W  dziale spo
żywczym otrzym ała za miody 1 wina m»da' złoty 
firma „A- H aw ełka" w Krakowie.

Z glmnazyum polskiego w Cieszynie. Śląska
rada szkolna krajowa zatw ierdziła w zawodzie nau
czycielskim n a i — £pla glmnazyum polskiego w Cie
szenie, p. Józefa Góral i nadała mu ty tu ł pro
fesora.

Sprawy Sokole. Z Nowego Sącza piszą nam: 
Tegoroczny zlot okręc i 11^ tj. tarnowskiego, odbę- 
dzS' się w Sączu * końcem czerwca 1905.
W  t  m celu w łonie wydziału utworzyła się już 
komisya-matka która powoła do życia 8 sekcyj, 
mających zlot przygotować. Jako miejsce ćwiczeń 
obrano sta rą  targowicę naprzeciw „Sokoła".

Podjęcie ruchu kolejowego Z& Stsm siawowa
donoszą: Ruch ogólny między afacyam? Borszczow 
a Iwanie pastę, na szlaku W ygnanka-Iw anie puste, 
zosta) na nowo podjęty.

Zmarli.
W grudniu b. r. zmari w Klikowej pod T arno

wem w 74 rokn życia W ładysław  K a c z k o w s k i ,  
ieden z najwybitniejszych ziemian galicyjskich, któ
rego zasługi na polo gospodarstwa rolnego i hodo
wli bydła zdobyły mn swego czasn rozgłośne imie 
i liczne zaszczytne odznaczenia i nagrody. Choć 
przez całe życie „dzierżawami chodził", cieszył się 
ś. p. Kaczkowski poważaniem i .przyjaźnią najw y
bitniejszych w kraju  ziem ian . którzy cenili jego 
niepowszednie zalety charakteru i przykładną p ra
cę aa niwie gospodarstwa krajowego W  r. 1888 
na ■wystawie krajowej gospodarczej w Jaśle  otrzy
mał medal, ?> w r. 1869 nagrodę Tow arzystwa rol
niczego krakowskiego za hodowlę bydła poprawnej 
rasy Shorthorn: na zagranicznych zaś wystawach 
odznaczenia za wyrób sera na sposób francuskiego 
de Brie.

W r. 1863 dom ś. p. Kaczkowskiego był przy
tuliskiem  dla nieszczęśliwych rozbitków i rannych, 
a ta okoliczność, niemniej jak  opiekuńcza działal
ność d*t lądu, splata z jego życiem i pamięcią ja 
sny promień zasługi

Ks. Jozef W e i s s ,  p ra ła t i dziekan rzym.-kat., 
um arł w 79 roku życia w Dublanach pod Sam
borem.

"W W arszawie umarł w 46 roku życia Ludomir 
1 11 i d i c z-Z a j d e 1, m alarz i ilu stra to r Długole
tn ia  swoią działalność zaznaczył zmarły przede- 
wszystkiem ozdabianiem ilu stracjam i wydawnictw 
książkowych dla młodzieży.

W  Dynowie zmar* w dniu 22 b. m- hr. Michał 
M i ą c z y ń s k i .  •

Stanisław  hr. Z a ł u s k i  z Iwonicza, członek zna
nej, rodziny szlacheckiej, zmt rł we ^lorencyi, prze- 
ż.ywszy la t 65

Zmarły należał do pupularnycn postaci Krakowa, 
w którym przez szereg lkt zamieszkiwał Był ucze
stnikiem powsrani.‘ z r  1863 i otrzym ał w bitwie 
pod Krzykawką ranę, która mu odebrała możność 
pracy. W  szerokich kołach towarzyskich miaata na 
szegn znanym był ze swog# ekscentrycznego za
chowania się i mani* poIityk"wania- Nie wialkiemi 
rozporządzając środkami, świadczy 1 1 rzficiei  uboż
szym od siebie wiele dobrego. F r* id kilku laty 
przeniósł się na stały pobyt do f  lo rency i, gdzie 
był duszą tam tejszej polskiej k o lo n ii, otaczany 
przez rodaków sym patyą i poważa.-*p n - W  pogrze
bie jego uczestniczyła cała po'ska kołowi* we V1 o- 
rencyi. Zwłoki złożono na cm entarzu w T res" *.no 
obok Florenowi.

ś w i a t a

Zamach na pomnik cara w Częstochowie
„Naprzód- o trzy mał wczoraj od osoby, która przy 
była » Częstochowy, następującą wiadomość:

„Pierwszego dnia św iąt Bożego Narodzenia 
ranem, niewyśledzony sprawca r z a c i ł

a a  p a m n i k  c a r a .  W ybueh bomby z g r  n c h o- 
t a ł  z u p e ł n i e  s t o p n i e  i d o l n ą  c z ę ś ć  p o 
m n i k a .  W  całem mieście odbywają się rew izje. 
Żanaarm i w padają do domów, p rzetrząsają wszyst
ko, co im 'pod rękę wpadnie i szukają „anarchi
stów". W szystkie niice pozamykane, rozjuszeni ko
mendanci pozwalają sołdatom bić przechodniów —  
P rzed domami ustawiono stróżów, uzbrojonych w 
pałki. Tym wszystkim, co wyjeżdżali tego dnia z 
Częstocfiowy, zatrzym ano paszporty. W  całem mie
ście ogromne zaniepokojenie —  podniecenie umy
słów nieznane w Częstochowie odddawna."

Tyle „Nanrzód". My otrzymaliśmy dzisisj z Kró
lestw a następującą depeszę:

„W  0  a ę s t  o c h o w i e z o s t a ł  w y s a d z o n y  
p o m n i k  A l e k s a n d r a  U ".

Polak nabywcą dóbr na Litwie. „K raj" do- 
no ii, że po raz pierwszy od la t 4 0  uzyskał Polak 
prawo nabycia własności ziemskiej na Litwie. Na
bywcą je s t rzeczywisty radca stanu, Henryk Świę
cicki, b. dyrektor kolei nowogrodzkiej. Uzyskał on 
za wstawieniem się ks. Światopełka Mirskiego po
zwolenie nabycia obszaru 400  dziesięcin. Je s t to 
pierwsze teg<* rodzain odstąpienie od znanych uka
zów gradniowych. wykluczających Polaków od na
bywania ziemi na Litwie.

Koaz płaczący Czytamy w „Kuryerze W ar
szaw skim ": Na rogu ulicy Żelaznej i Tw ardej do 
posłańca Cb podeszła nieznajoma kobieta i w rę
czyła mu koszyk z rzeczami 1 listem, polecając od 
nieść według adresu. Gdy posłaniec przybył na 
miejsce przeznaczenia i wchodził na schody, nagle 
kosz z rzeczami zaczął... płakać. Posłaniec otworzy] 
przykrywę i ujrzał w koszu niemowlę. W ysyłająca 
lis t kobieta w liście, adrebowanym do p. I., groziła 
mn, że w razie nieprzyjęcia dziecka, ona sama roz
prawi się z nim, jako żonatym uwodzicielem.

Niezwykły szanta . W  powiecie sandomirskim 
jak  pisze „Gazeta K ielecka", wydarzył się następn- 
jący wypadek, zakraw ający na bajkę z „Tysiąca i 
jednej nocy", a jednak najzupełniej prawdziwy: 
W łościanin wsi Łuka wice, Franciszek Sikora , orał 
swoje zagony przy drodze. W tem  nadeszli jacyś 
dwaj nieznajomi ludzie, którzy szeptali coś do sie
bie i rozpatryw ali się po okolicy, następnie zaś 
zbHżywszy się do Sikory, rozpytyw ali, jakie s% 
granice od strony lasu , poczem jeaen z nieznajo
mych opowiedział następującą higtoryę: Przyjm o
wałem udział w powstaniu 1863 r. i w bitwie we 
w*i Ju rkow ice , za co zostałem skazany na Sybe- 
ryę, skąd teraz dopiero, wskutek najwvższego ma
nifestu, zostałem zwolniony. Przed wyjazdem zako
pałem w lesie znaczne pieniądze, po które właśnie 
przybyłem z moim towarzyszem W domn Sikory 
nieznajomy poprosił o pożyczenie motyki i wraz 
z Sikorą poszedł do lasu. W lesie po głębokiej 
rozwadze, gdzie północ i południe, nieznajomy pod
szedł do stare j sosny i caczął kopać: w głębokości 
jakiegoś pół *-szyna wykopał pudełko , napełnione 
jakiem iś żółtemi monetami. Po powrocie do domu 
Sikory i obliczeniu skarbu, nieznajomy wziął jednę 
z monet, zawiązał w chustkę do nosa i posłał słu
żącą Sikory po kupno wódki, objaśniąjąc, że mo
neta ta  ma wartości 10 rnbli. Służąca istotnie 
przyniosła wódkę i reszty 9 rnbli 69  kopiejek Po 
wypiciu wódki nieznajomy rozpytywał się o mie
szkanie księdza, który jeden tylko będzie w stanie 
poznać się na s ta ry c h , złotych pieniądzach i —  
w trakcie rozmowy, mimochodesa zapytał Sikory, 
czyby on nie wymienił sobie k ilka rubli i podał 
Sikorze 60 monet, żądając w zamian 50 rubli. Si
kora zgodził się na yyygodny handel i odwiózł nie
znajomych do pobliskiej osady Bogoryi. Ludzie ci, 
przebrani za wędrownych kram arzy, przepadli. —  
Stare złote monety okazały się zwykłemi markami 
do gry w karty.

Krndzitź w zarządzie kolei w Wilnie, w za
rządzi* głównym poleskich dróg żelaznych ukradzio
no z kasy głównej knfer żelazny z 45 .000  rnbli. 
Trzech dyżurnych stróżów aresztowano.

0 rozruchy W Insbruku, Studenci włoscy, uwię
zieni w Insbruku z powoou znanych rozruchów 
niemieckich przy otwarciu włoskiego wydziału prawa, 
zostali wypuszczeni na wolność. P roknratorya pań
stw a odstąpiła od oskarżenia.

Sprawa k«. Ludwiki, w  niedzielę otrzymano 
w W iedniu telegram , żo hr. Montignoso, czyli ks. 
Ludwika u s k a  przybyła do F lo rencji, ale urzędo
wego potw ierdzenia tego faktu nie otrzymane 
z F lorencji. Natom iast również w niedzielę rozbie
gła się w urzędowych kołach wiedeńskich pogłoska, 
że ks, Ludwika przybędzie w poniedziałek do swo
ich rodziców w Salzburgu, szukając tam  schronienia 
przed przymusowemi środkami dworu saskleg*. 
Z W iednia otrzym ał rząd krajow y w Salzburgu po
lecenie, ażeby ks. Ludwiki nie dopnścić do dworu 
jej rodziców. Z tego powodu zmobilizowano policyę 
Na dworcu w Salzburga czuwali dwaj agenci pod 
rozvazami radcy policyjnego, a w P arsch  i F rei- 
lassing umieszczono również po dwóch agentów po
licyjnych, Jak  donosi „B erliner T ageblatt"  w D re
źnie rozeszła się pogłoska, jakoby ks. Ludwika ndała 
się do Brukseli i tam odebrała soDie życie. Binro 
W olfa zaprzeczyło te j wiadomości, natom iast poja
wiła się drnga wieść, jakoby księżna popełniła sa
mobójstwo w W enecyi, rzuciwszy się do morza. 
I  tej wiadomości zaprzeczono W czoraj utworzył 
się w Dreźnie komitet, który ma na celn wniesienie 
masowej petycyi do niemieckiego rządu związko
wego i parlam entu, protestującej przeciwko wyda
lenia z Saksonii ks Ludwiki, która posiada przy 
należność do Rzeszy niemieckiej. Jak  tw ierdzi „Zeit" 
miejsce pobytu ks. Ludwiki jest obecnie nieznane 
i na tej podstawie sądzą niektórzy, że ’«^*jżna 
ukryw a się, ażeby w stosownej ebwil> przyL rć do 
Salzburga.

Ecna procotu w Kiszynlewił. ' H0 lt ap^ażnił 
sąd do w niesien ia  oskarżen i*  ni< y ag-iwe za
chowanie się podczas procesr kiszynie wskiego prze
ciw obrońcom , a między mmi: znanemu Gruzen- 
bergowi, oraz Z arn d n ijo t i Nokołrwowi, uczestni
czą \ym  obecnie w procesie w Homlu.

D żum a. okręgu uralskim panuje dżuma. Do
tychczas stwierdzono 190 wypadków zanłabnięcia.

Mianowania. „Wiener Z tgŁ ogłasza Oesar« nadał ntar- 
Bsetnn ^inspektorowi ewidencyjnemu W ładysławowi Słu- 
sskiewiceowi we Lwowie ty ta ł i charakter radcy ew1 
denc yinego.

Minister skarbu mianował koncepistow ministeryal- 
nycb dra Romana Dsiedaiokiego i dra Romana Len ia 
< ho swa-Moracaewskiego wieesekretarzami, a ofieyałów 
tytularnych i kontroloró* magazynów tjrtoniu Franci
szka Pawlnszkiewicza w Wadowlcac" i “opolda Kopca 
w Tarnowie kontrolerami z poborami TT rangi w do-

Unlwenytet ludowy im. Mickiewicza.
We czwirtek: Dr Ignacy Sett: „Jan Matejka" f ili

strów ane obrazami iwieilnemii
W piątek: Dr Ignacy 4ett: „Jan Matejka (iiastre 

wane obra ami świetlnemi)
Repertoar teatru miejskiego.

W* środę: „Damy i huzary" i „Ciężka próba"
We czwartek Królowe Tatr"
W iubotę: „Lekkomyślna złbstra" re . yńskiaga.
W nied-iolę p0 połndnm: „Królowa Tatr", wiacats 

,Lekkomyślna aioatra*.
Z kaltmłarza We czwaitek 9<‘ gruónn Tomac < 

Kani b. i Dawidr w piątek grudnia: Sabina b, m. 
i Anizyi m.; w sobotę 81 wrudnia: Sylwestra p, i Me
lanii młod.

Z krakawsfc iat ibserwataiyuw. Dnia 97 grudnia ter
moinetr dogjedł od — 8 4 do 19‘6 C ; barometr podme- 
tił się.

Dnia 18 grudnia a ■. 'dżinie 7 ran*1 stan barorastrs 
76851 mm., termometr* — 19-9 C.; wiatr południowo- 
zachodni

Prsepowiednia centralnego meteorologicznego aakladu 
w Wiedniu dla Galicy" zachodniej na dzień 98 grudnia: 
pogoda ale nóźniej moiebns zmiany.

O a b p y w l i k i  ( H p f t t i ó w )  ku
puje, aprzedaje i najmuje —  fortepiany, piani
na, barmouie i a i a n a le  —  krajowe i zagra- 
uiczne —  nowe i przegrane —  za gotówką i 
spłaty —  bez zaliczki.

Awans kolejowy.
Wiedeń, 27 grudnia.

W  e t a c i e  I ■ adm inistracja , binro prawnicze): 
T ytu ł starszego inspektora otrzym ał Nieduszyńskl 
Aleks. Lwów; ty tu ł inspektora dr Ig n acy  Wróbel 
Kraków; ty tu ł sekretarza Terlecki Jan  Lwów do 
klasy VII (sekretarze, starsi rewidenci): Karpiński 
Stan. Kraków, W ójcikiewicz W ied, Lwów. dr Ucs- 
sor Stefan Stanisławów, dr Janikow ski Lud. W ie
deń; do klasy V III (komisarze, rewidenci) Ertel 
Henryk btanisiawów, W aligórski Stan. Lwów, dr 
Kormes Dawid Lwów, Miller W iktor Stanisławów, 
dr L nster Adolf Stanisławów, Zborowski Eugen. 
W iedeń, dr Hammerman Jakób Stanisławów dr 
W iller Maks Kraków, Fiałkow ski Karol Lwów. 
dr B altinoster H enryk Czerniowce, Hojn» Józef 
Kraków, Sławigowsai Józef Kraków, Błażek K»z 
Lwów. dr W aligóra Ja n  Kraków.

W  e t a c i e  H, (budownictwo, Konserwacja)- do 
klasy VI. (inspektor) awansował Król Rodolf w 
Villach; do klasy VII. (st, komisarze budownictwa, 
st. rewidenci): ChomraDski Eug. Lwów, Niedzielski 
Kaaim Tarnopol, Mvroń Ja n  Stanisławów P rzy
stawek! W ład. S try j, Hoesche1 F r. Lwów do kla»- 
V III swaDsowali Marynowski Zygmunt Lwów, dr 
Pordes Fryd, Lwów, Lewicki W  loda. Czerniowce, 
Hescheles Zygm. Lwów, Fischler B ernard Czortkow 
Bagod M ajer Stanisławów, Yoelpei Eugen. Lwów, 
Kwiatkowski Ja n  Lwów; do k 'asy  IX  (adjunkci): 
Sehreyer Ant. Czerniowce, Czechowicz W ład. Lwów, 

ądel W ojciech Jarosław . Lang Antoni Lwów, Ro- 
stha! Ben. Skała, Koznb Michał Stanisławów Neu
m ana Maks. Lwów, W eigel K asper Lwów, Jarocki 
Kazim. Lwów, Czerski Michał Lwów. Noworyta Jó 
zef Rzeszów, Tuziak Franc. Rzesz*'« , Rogawski 
Leon Chabówka, T uryn S teiau  Podwołoczyzka.

W e t a c i e  LU. (w arsztaty, ogrzewalnie, uział 
mazzynowy): ty tu ł inzDektora otrzymał Paw eł S tw iar 
nia Stanisławów; do klazy V. (st. inspektor) awaa- 
zował Miiller Adolf Lw ów ;1 do klasy VI W artere 
ziewicz Michał Czerniowce. W azyiewski Boi Lwów, 
do klazy V II (»t. komisarze maszyn): B raun Jśzef 
Stanisławów, Dntczyński W ład Czortkow, Schercin- 
ger Roman Stanisławów, Siebauer F-ng. Przemyśl, 
Ilnicki Tad S tryj- do klasy V III  (komisarze ma
szyn): Moyer Ju l. Lwów, K rajew ski Ju l. N. Sace. 
Lyssy Michał, Unteisnhfltz Jan , Sochacki Zygmunt, 
Lewicki \n t .  i H erbst Edmund w Stanisławowie, 
D utka W łodzim ierz S try j. Unicki Ju lian , Gfbowiki 
Karol Lwów; do klasy IX  Koitschim Józet Lwów 
Dubowski WTilheim Nowy Sącz, W«rbenec Michał 
Czerniowce, Peszkowskl Zygm Nowy Sącz.

W  e t a c i e  IV (służba ruchu magazyny, egze
kutyw a ruchu kolejowego;: ty tu ł inspektora otrzy
mał Potuczek W acław Stanisławów; do klasy V. 
(st. inspektor) awansował J t n  P iasecki S tanU łt 
wów; do klasy VI (Inspektorzy): Bolwiński Emil 
Stanisławów, H ingler Emil i Wechsl**r Ant. Lwów, 
do klasy V II (st. rewidenci, st. komisarze): Myez- 
kowski K onrsd Stanisławów, Poilak Hugon i Swtę- 
tecki Lwów, Roesler Zygm. Czerniowce, Goldschmidt 
Herm. G urshum ora; do klasy V III awansowali: K u
likowski Romuald Kraków, N“metz Emeryk S tan i
sławów, Misiągiewlcz Karol Tarnonol, Szcaepanaki 
Cel. Rawa rnska, Bieńkowski Kaz. Trzcinica, S tat- 
kiewicz W ilh. Mszana, N unaczyński A rtnr P rze
myśl, Leszczyński Koust. Piwniczna, Deutsch Gu
staw  Brody, Stecki W inc. S tary  Sącz, Janu"«ewski 
Aleks. Przem yśl Mazurkiewicz Ja n  Lwów. D reher
Fryd. S tan isław ów . W iasgri) a  ag. C zerniow ce, Ole
śnicki Izydor Czarna, W itn ik  Józ. Bogumiłowice, 
Sn iim irsk i Zygm. Łańcut, Stach Em il Kraków J a 
rosz I erd. Bóbrka, Szam eit Boi. Jarem eze, W oja 
kowski W ład Maków, Hawry«*o Eug. Lwów, Ger- 
nanil Franc. Ropczyce, D olnicki Aleks. Jezupol, 
Miihlhauer Mojż. G llnna Nawarya, Jan  Ferd. S tani 
sławów, WiszniewsA* Stan. S nisławów, Hiippberger 
Alojzy Kozina, Hilnzer F J m. -Stanisławów, Horowitz 
Mojż. S tanisław  r, dr Landau Zygm. i d r Schorr 
Saulem Lwów, Deurach Sam Czerniowce, dr Epsteii 
jgn. S ta "1 Jawów, dr Lówner Manr. Czerniowca, 
Rogala*! Stan. Kraków, Susseles Markus Lwów.

Do klasy IX  (adjunkci) awansowali: F ischer W il 
P«lm Nowosielica G ruder Mend. Podzamcze Czech 
T’aweł Podgórze. Jarczyńsk i Eust. Przeworsk, Le- 
wartowski Pawef Kołomyja, Mogilnick! Ignacy Ja- 
mnica, Rozpond Franciszek D rohobycz, Gerczak 
W ładysław  Milówka, L ichtenberger Jan  Lniany, 
Mvsiński J r n  Kasina wielka, Mielecki Karol T sr- 
nów, Gnida Franciszek Lwów, Skwirczynskl Tad. 
Ciężów, Hnl micki Adam Psary , G runsteln Bog. 
Stanisławów, Pudłowski P io tr Kochawinm, Bień 
ezewskl Antoni Dobromil, M artini W ikto Chabów 
ka, W amsiedl Ludwik Sądowa Wisznia, Vycichi 
Jarosław  i MoskaMnk Karol Czerniowce, C tudeeki 
Kazimierz Lwów,

W e t a c i e  V (bin ta rachunkowe i kontroli do
chodów): T ytuł st. rewidentów otr*vmali: Stupnicki 
Tymon Lwów. Piasecki W ładysław Kraków; do 
klasy VI (inspekto-) sw ingował G orzetki Edmund 
Stanisławów; do kfasy VII: Monn:. Tadensz S tan i
sławów, Sobota T ytus Lwów; do klasy VIID He
scheles Ire, Lehm Józef, Zimmels Izydor, Sttsseles 
Leon, P fao Zygmunt, H argesheimer Edward i dr 
Meller Dawid we Lwowie, Bugno StanisDw, Maver 
Em il Tomeczeb Rudolf i F ischer Antoni w S tan i
sławowie, Spatzier W ojciech w Krakowie; do kla-

dzienda Ja n  Stanisławów, Thumin Maur Lwów. 
Knabal Maur Czsrniowce.Resursa urzędnioza urządza w sobotę a i  b. u .  „ o b a 

wę Sylwestrową" Musyk* wojskowa 56 pałko. Pocsątek 
nai - 1 o godzinie 8 wieczór. Stroje d ia pań spacerowe, d1* pa- 

b o m b ę !  nów balowe Zaproszenia wyd&jo j**krotarvat Resursy

lr.zasowych mieiscacB nobytn.
Gazeta Lwoanks" doaoii Wyższy sąd krajowy w 
kowie przeniósł w -Irodae zamian; miejsc „łnżbo- 
ih starssynh ofieyałow kancelaryjnych Zygmunta Wi- 
‘wzkiego s Wadowic d« Krakowa i Franciszka Po- sy IX : Liebross Zygmunt Czerniowce, M atr Józef



Czwartek, za Grudnia li#04.

Tiaiuiici nantawe, liteiacbe i aiiystytzis
—  H is to ry a  sz tu k i, Podręeanik dla nauki szko - 

i*j, ułożył W iktor D o 1 e ż a a. Z licanemi rycinami 
r  tekście Kraków, 1904.

Jedna z wielkich Ink naszego syatemu szkolnego, 
ist brak wykfado historyi sztuka. Gdv zważymy, 
le fo młodzieży szkolnej po opuszczenia szkół śrBd 
Ich udaje się do zawodu i poprzestaje w dalszem 

jyciu na tym aeoble wiedzy, iakiego mu dostai 
szyła szKolna nauka, łatwo pojąć, że liczne u nas 
kategorye inteligencyi nie m ają najlżejszego pojęcia
0 hlstorvi sztuki, o stylach, o m alarstw ie i archi
tekturze i w swym dorobku kulturalnym  nie mają

/sposobności uzupełnić już tycu braków w życiu 
póżniejszem. Dlatego na gorące uznanie zasługuje 
usiłowanie inteligentnych przewodników młodzieży, 
drogą pozasakoinej nauki ułatwić młodzieży pozna
nie tych zaniedbanych urzędownie dziedzin wiedzy
1 uroki. T aką Książkę daje w ręce młodzieży i sa
mouków prof. Doleżan znany z licznych prac lite 
rackich popularyzator wiedzy Je a t ona tern bardziej 
pożądaną i na tern życzliwsze a polskiego ogółn 
liczyć może przyjęcie, że brak podręcznika takiego 
od dawna , dawał się n nas odczuwać. Od czasu 
książki a. ,p Łepkowskiego, która już jest przesta- 
—;alr i kilku ogłoszonych w W arszaw ie kompilacyl 
z obcej literatu ry , niema u nas książki, dającej po- 
pularny wykład rozwoju sztuki. Prof. Doleżan opra 
oowai swój podręezrib systematycznie, jasno, przy 
stępnie ograniczając >ię do najważniejszych i naj 
riekawszycn okresów dziejowego rozwoju sztoki, 
uwzględniają! pi żytem, gdzie wypadło, sztukę pol
ską. W ykład o stylach w architekturze, malarstwie, 
wiadomości z dziedziny archeologii, monografii na j
wybitniejszych działaczy, występują plastycznie 
z rani tej zajmującej książki, k tórej wartość pod 
noszą liczne, uzmysławiające tekst 1 trefn ie wy- 
nrane ilustracye „H istorya sztuki" prof. Doleżana 
nadaje się ze y szach miar na upominki dla mło- 
d&Ieży, która z odczytania jej nieocenioną odnieść 
moi* korzyść. wp

Encyklopndya „Macierzy polskiej". P ierw 
sze wydanie tego dzieła okazało się w rokn 1898 
w nakładzie 5 .000 egzemplarzy i w ciągu dwóch 
lat zupełnie się w yczerpało , pomimo bardzo małej 
wartości dzieła. D la braku funauszów nie mogła 
„Macierz Dolska" długo przystąpić do opracowania 
nowego wydunia. Zamiar teu można było dopiero 
w roku bieżącym urzeczywistnić i ydaśnie przed 
tygodniem ukończono druk I  zeszytu, obejmującego 
16 *rku“z” (256 s t r ). Zeszyty, których będzie 8, 
będą się naszyw ały w odstępach trzym iesięcznych 
W  porównaniu z pierwszem wydaniem jest to no
we wydanie znacznie rozBreraone (dodane artykuły 
M ianO M  gwiazdką), a nadto przybyły ilustracye, 
kt.órrch będzie około 60 w każdym zeszycie. Ze
szyt o 16 arknseach druku, w ładnej okładce, ko
sztuje jednę koronę. Encyklonedyę m ają wszystkie 
księgarnie na składu*.

Pierwszy zeszyt świadczy o zwiększonej star&p 
ności redakcyjnej, aczkolwiek i w obecnym ukła
dzie nie je s t wolnym od pobieżności. Byłoby ze 
wszech m iar do życzenia, aby w dalszych zeszy- 
taeb uwzględniono szerzej m atery. 1 historyczny i 
literacki.

—  Ksiąg* a d re s o w a  d l i  m iae tp  K ra k o w a  i 
PodgO rza. W ydawcy Józef Knapik i Stefan Mi- 
kniski. Kraków, 1904. Cena 5 koron. W ydaw ni
ctwo to, podjęte na wzór istniejących za granicą 
fksiąg adresowych, korzystnie świadczy o zabiegach 
wrds irców Znaidujemy tu wiel* informacyj, a prze- 
dewszystkiem wykaz adresów mieszkańców Krako
wa, wykaz r.rzf mysłnwcdw knpnów 1 wszelakich 
zawodowców obu miast, wykzz właścicieli realności, 
szematyzm krakowski i podgórski, wykaz w łaści
cieli dóbr w G alic ji i dzierżawców, przewodnik po 
Krakowi” i liczne abele iniormacyjne. Księga mie
ści nadto kalendarz, ora* obfity dział ogłoszeń han
dlowych. W regestrze adresów zauważyliśmy Heine 
amyłki, na eo zwracamy uwagę wydawców, gdyż 
jeżeli wydawnictwo mc odpowiadać celowi, powinno 
dawać ścisłe i dokładne lnformacye daty 1 aaresy.

—  Irena B ohue-H elle row a zbiera obecnie lau- 
i r w Medy olanie. Przed niedawnym czasem śpie
waczka n . sza występowała w teatrze lirycznym ja 
ko Flora w operze Orcficego „ Chopin ", równocze
śnie zaś występował w party i tytułowej utalento
wany rodak nasz p. Leliwa.

K rytyka włoska w zgodnym chórze podrosła  
nadzwyczajny inkces artystyczny p. Bohnss, który 
głów nie w yw alczył powodzenie opery. Czasopismo 
„G as«tta di teatr! “ przyniosło sylwetkę śpiewaczki 
na&i ej z portretem, oraz zacytowało wszystkie gło
sy prasy, z których większość brzmi entnzyasty- 
sanie-

—  N le n ’e c  kom ponu je o p e rę  w ło sk ą . Z Rzy
mu donoszą: W  tutejszych Bferr.ch dworskich opo- 
w itda ją  sobie, że król W iktor Emanuel, zachęcony 
przykładem cesarza W ilhelm a, polecił kompozyto
rowi wiedeńskiemu , Karolowi W einbergow i, napi
sanie opery na tem at „Orlanda Szalonego “ Kompo
zytor przyjął podobno zlecen ie , prosił jednak , aby 
a ł  do wykończeni! opery sprawy te j nie rozgła
szano.

—  Nowe książk i.
Dr Kazimierz R a k o w s k i :  „Dzieje W ielkiego 

Księstwa Poznańskiego w zarysie (1815— 1 9 0 0 )“ 
Z portretem  antora 1 mapką Poznańskiego Kraków, 
190-4 Gebethner I Sp.

. Z b o r y  i s e n a t o r o w i e  p r o t e s t a n c c y  
w dawnej Rzeczypospolitej", opracował H M —  
W arszawa, 1904.
t Selma L a g e r l ó f  „Legendy Chrystusowe". 

Lwów 1905. Nakładem księgarni polskiej B ernar
da Połonieckiego 

~  H en ry k  S a lz :  „Powrotna fa la" , poezye, se
ry* H I. Nakładem księgarń ■ Albina Staudachera 
w Stanisławowie, r. 1904.

kukurydza na nai 7 88 de 7'67; m p a k  n i  cierpień 
U '20 do TP30.

Oferty mierne, ohęć kupna ograniozont, usposobienie 
silne: mróz

Ostatnie wiadomości.
—  O n o w e m  w r z e n i u  w S e r b i i  nadcho

dzą wieści z Zemunia. W  Nisza —  jak donoszą — 
w anin św. M ikołaja, który był patronem  rodziny 
Obrenowlczów, oficerowie tam tejszej załogi s t r z e 
l a l i  w k i l k u  r e s t a o r a c y a c h  d o  p o r t r e 
t ó w  k r ó l a  P i o t r a  i n a s t ę p c y  t r o n u .  Po- 
licyt zarządziła usunięcie podziurawionych portre
tów, lecz władza wojskowa żadnego dotychczas 
n i e  w y t o c z y ł a  ś l e d z t w a .

W Zemuniu przebywa obecnie redaktor i wy
dawca serbskiego dziennika „Opozycya". Schronił 
się on tam, ponieważ z» artykuły, potępiające kró- 
lobójców, groziło mu z ich strony niebezpieczeń
stwo życia.

Kronik* lwowska.
L.WOW, 28 grudnia.

Budżet lwowski, Rada miejska rozpoczyna dzi
siaj dyskusyę nad preliminarzem bndżetn na rok 
1905 Prelim inowane są wydatki zwyczajne w kwo
cie 5,425.201 koron, dochody zwyczajne na 5,428 254 
koron, nadzwyczajne wydatki i dochody po 63,500 
koron. Pozostaje więc nadwyżkf 3 .053 koron.

Tablica na cześć Romanowicza. M agistrat za
proponował umieścić kosztem gminy w katedrze 
łacińskiej, tablicę pam iątkową kn czci ś. p. Tadeu
sza R o m a n o w i c z a .

Izba handlowa odbyła wczoraj ostatnie w tym 
roku posiedzenie p le n a rn e , na którem uchwalono 
b u d ż e t  na rok 1 9 0 5 , mianowicie w wydatkach 
84 .170  koron , t. j. o 12 945 koron w ięcej, niż 
w r. 1904. Wśród wydatków znajdnią się nastę
pujące pozycye: dla akadem ii handlowej we Lwo
wie 4 .000  koron, dla utworzyć się mającego w r 
1905 Mnzenm technicznego we Lwowie, na ntwo 
rz to ie  4 .900 ko ro n . na utrzym anie tej instytueyi 
4 500 koron, na popieranie przemysłu rękodzielni
czego 2 0 0 0  koron, na fundusz subwencyjny dla 
wvstaw 2 .000 koron dla lwowskiej Izby knp!e 
cklej 600 koron, dla centralnego Związku przemy
słu fabrycznego 600  Koron , dla Izbv rękodzielni
czej 4 0 0  knrori, dla uzupełniającej szkoły przemy' 
słowej w Bncsaczn 200  koron. Nadto uchwalono 
2 stypendya po 120 koron na rok 1905 dla n- 
czniów lwowskiej szkoły prrem ysłowej; 4 stypen
dya po 240 koron dla słuchaczy lwowskiej akade
mii handlowej i 5 stvpendvów po 4 0 0  koron dla 
słucnaczy akademii eksportowej w W iedniu. — 
W stawiono również 6.000 koron na utrzym anie 
biura kolejowego, które ma powstać przy lwow
skiej Izbie.

Dom akademicki we Lwowie. W  świeżo wy- 
dauem przez Czytelnię akademicką we Lwowie spra 
wozdanin, znajdujemy dane, odnorzące się do spra
wy domu akademickiego we Lwowie. Komitet aka
demicki rozporządzr sumą przess»o 47 .000  koron 
(wliczone w to są- dar d ra  FTassewicza 20 .000  K 
i fundusze żelazne B ratn iej pomocy słnehaesów 
wszechnicy, Czytelni akademickiej i Biblioteki słu
chaczów prawa),- fundacya profesorów wszechnicy 
wynosi 42 .000  koron. Prócz tego zawiązał się tak 
zwany kom itet obywatelski z posłem Skałkowskim 
na czele. Na jednem z posiedzeń komitetn obywa
telskiego przedłożył architekt Sosnowski kojztorys 
I przypuszczalny rozkład abikacyj w przyszłym 
Domu akademickim. Komitet powziął jednomyślną 
nenwałę, mocą której w tym Domu mają zw ieść  
pomieszczenie następujące lnstytncye akad.: Czytel
n ia  akadem icka, pokój czvtelniany na 100 osób, 
pokój dla Kółek naakow ych, knncelarya dla w y
działu, biblioteka na 10.000 tomów, pokój bilardo
wy pokój chórów ikadem ickich, biblioteka słucha
czów prawa, Towarzystwo B ratn iej pomocy słucha
czów wszechnicy: kancelarya w y d z ia łu , jadalnia; 
pokój dla rozmaitych pngiedzeń wydziałów Czytelni 
akadem ickiej, B ratn iej pomocy i Biblioteki słucha
czów praw a Prócz tego projektowaną jest sala 
w JOdwórzu z konstrukcją  żelazną dla użytku o- 
*,( lyeh zgromadzeń wymienionych instytncyj aka
demickich, a dalej pokoje mieszkalne dla akademi
ków 100 pokoi dla osób pojedynczo mieszkających 
i 50 pokoi podwójnych.

Na razie fundusze są niewystarczające. W  majn 
rozpocznie oię jednak budowa jednej części tęgo 
dom u, która powinnaby tak  być zaprojektowaną, 
aby w późniejszym czasie, w miarę przyrostu fun
duszów, nnżna było dobudować reszto gmachu 
w postaci n. p. dwóch skrzydeł.

Bal medvkow odbędzie się 6 lutego w salach 
kasyna miejskiego.

Z teatru Iwowskiegb Potw ierdza się wiado
mość, że dvr. Pawlikowski postanowił nie urządzać 
w tym roku sezonu operowego i z tego powodu 
srzokł się przy pa łającej za operę snbwencyi krajo
wej, zastrzegając sobie urządzenie w roku przy
szłym sezonu podwójnego, obliczonego na sześć 
miesięcy, który mu nmożliwi terminowe zaangażo
wanie śpiewaków, w miejsce dotychczasowego opła
cania ich od występu. W  ten sposób dyrekeya bę
dzie mógł i poczynić pewne oszczędności w hudżecie 
i uniknąć stałego deficytu, a nadto uregulować re 
pertuar prsedstaw i°ń operowych w sposób odpo 
wiednL

Do tea tru  lwowskiego zaangażowaną została ua 
stałe p Izabella Kozłowska, która niedawno debiu
towała z powodzeniem na scenie krakowskiej.

Repeitoar teatru lwowskiego.
H e  er”.« r te l: „Betlejem Polskie", 

piątek: „Betlójem “olikie".
W sobotę: „Rok 1904“, przegląd soeniozny w 19 ozę- 

sciach

Dział ekonomiczny.
2 Ur|Aw zbożowych. Kraków, 97 grnania. Płam no za 

100 klg. netto: Pszenica biała od 18'BO do 18'90. Pszu 
■ics -terw ona i żółte od 18-BO ds 1910. Pszenioa wę. 
jie rsk a  od — do —■ Zytc krajowe oa 1450 do
1* & : Z rto  w ępitrskie od —•— do —‘—. Jęczmień bro
w ar"! ad - do — . Jęczmień na krupy od 13'50
do 14 50. Owies * opłatą akcyzową od 15'2<) do 16'70.
'trecb od 19 50 do 93-—. T atarka  od 16 80 do i8 '—.
Proso od 14- do 16-50. Fasola od 94' - do 34 -  . J a 
gły od 94 — dc 38-- -. Siano od 8 .0  do 9 60. Słoma od 
4'6o do b '—. Koniczyna od 10 — do 10 80. Ziemniaki za 
hi k tolitr od 4 —  do 4 80. Ja ja  aa kopę od 3-6‘J do 4-80 
■ *Ma za 1 klg. od 3 20 do 2 60. Masła za garniec od 
*•— Bo <)•_. Spirytus na 95*', T rsler*  za hektolitr od

■— do 900 - - .  Okow ia na 7 5 \, Traiesa od —■— do 
180- R uktuydta za IDO klg. d 1680 do 1 8 - - .  Ty
motka za luO klg. od —‘— do —‘—. W yka za 100 klg. 
od 18 — di 18 60. Rzepąk zimowy za 100 klg, od 23 60 
do 98 —. Koniczyna nai lenna orerwona od 110-— do 
150 —. K enlorjna nasienna b*ała 80 -  do 110 - .  Ks 
pulty w głowaon świeżej za kopę —- -  Jo — .

Budapeszt 98 grudnia. PsaenJ s na kwleo.eń 10 81 do 
10 89, pncnica n< oażdziernib 8 8s do 8 8 7 , łyto na 
kwleuieś 7 98 m  7 97, owies na kw eoiot. 7'TO ds 7 98;

Przesilenie gabinetowe
'sir A u s tp y i .

(Telegramy „r . Reformy" z 28 qrudnia.)
Wiedeń. „Fremfieiiblatt1* dońosi, że prezydent 

ministrów dr K o e r  b e r  przyjęty by) o godzi
nie jo  rat>f> n a  p o s ł u c h a n i u  u c e s a r z a .  
Koerber złożył sprawozdanie o położeniu poli- 
tycznem i prosił w stanowczej formie o udzjfr- 
lenle mu dymisyl- motywując ją z ł y m  s t a 
n e m  s w o j e g o  z d r o w > a  Posłnchanie trwało 
p r z e s z ł o  g o d z i n ę .  Cesarz nie powziął dziś 
żadnej decyzyi. odraczając ją prawdopodobnie 
n a  n a j b l i ż s z y  c z a s .

Jednem słowem przesilenie gabinetowe znaj
duje się w s t a d y u m  os  t r e m .  Opinia skła
nia się do przypuszczenia, źe iymlsya dra 
Koerbera tym mzem będzie przyjęta. W pierw- 
wtizym rządzie wymieniają m inistra kolei żela-

*i T; w  \  k k » O a  k  a

znych dra Wlttekc, który obejmie prezydentury 
gabinetu. Będzie to jednak tylko gabinet p r z e j 
ś c i o w y

„N. W. lag h la tt"  donosi, że za gabinetem 
dra W ftteka zarysowuje się już gabinet parla
mentarny, w którym prym trzymać będzie c z e 
s k a  s z l a c h t a  f e u d a l n a

J a ł  o kandydatów na prezydenta gabinetu 
wymieniają ks, Schoenburga, lub hr. Bouqol 
Są to na razie tylko kombinacje, bo ostateczna 
decyzya jeszcze nie zapadła i nie jest wyklu- 
czonem, że cesarz mógłby n i e  p r z y j ą ć  d y 
m i s j i  K o e i  b e r a .  Jednak osobistości, u trzy
mujące stosunki z drem Koerberem, są zdania, 
że tym razem dr Koerber stanowczo obstawać 
będzie przy swojej dymlsyi. w idząc się opu
szczonym ze wszystkich stron, a przedewszy- 
stliiem przez Niemców.

Praga „Prager Tagblatr", czerp.ący z Wie
dnia półurztjdowe informacje, donosi, że dr 
Koerber zażądał dymlsyi wedle wszelkiej for
my 1 że ze_ wszystkiego wynika, Iż dymlsya 
będzie przyjętą „Prager T agblatt"  w pierw
szym rzedzie wymienia dra Wltteka, jako na
stępcę Koerbera. Nie jest jednak wykluczone, 
że w ostatniej ciiwili wyłoni się inna kombi
n ac ja

Rbkonstrukcya gabinetu
Wiedeń „N P r  Presse" donosi Dr Koerber 

dzis przed południom ustnie zgłosił u cesarza 
prośbę o dymlsyę. Na dziś po południu spo
dziewać się należy z w o ł a n i a  r a d y  m i n i 
s t r ó w .  na której dr Koerber kolegów swoich 
w gabinecie zawiadomi o zamiarze ustąpienia

Uważaj? za barazo możliwe, że wszystko 
skończy się na rekonstrukcji namnetu i że w 
ten sposób na razie przesilenie będzie zażegna
ne. W ażniejsze zmiany nastąpić m ają później. 
Gdyby jednak dr Koerber obstaw ał przy swo
jej iymisyi, sądzą, że powstanie gabinet, zbli
żony nieco do prawicy.

Czy chory ?
Wiedeń. „N. F r  Presse'- donosi, że dr Koer

ber w ostatnich czasach kugakrotnio wobec ko
legów ministerya]nych i wyższych urzędników 
m ów ił o zami irze swego ustąpienia. Uderzają- 
eem było także iż Koerber, który zazwyczaj 
od rana do wieczora pracował w ministerstwach, 
w ostatnich czasach t y l k o  k r ó t k i  c z a s  
b a w  i ł  w b i u r a c h  i skarżył się, że jest nie
zdrów, choć na jego tw arzy nie spostrzegano 
złego wyglądu.

Dr Koerber i Wittek.
Wiedeń. D r Koerber, po posłuchaniu u cesa

rza, udał się do ministra dra Witteka, nastę
pnie konferował z hr. G o ł u c h o w s k i m.

Pośrednictwo Gotuchowskiego.
Wiedeń. Dr Koerber. wyszedłszy z burgu po 

posłuchaniu u cesarza, przyjął odwiedziny hr. 
Gołuchowskiego, który już przedtem był na po
słuchaniu n cesarza.

Konferencya Miodoczechów.
Wieaeń. Przywódzcy k l a b u  m l o d o c z e -  

s k i e g o dowiedziawszy się w Pradze wczoraj 
wieczór o zamierzonej dymmy' dra Koerbera 
p r z y b y l i  d z i ś  do  'W e u u J a  i odbyli w L,j 
sprawie konferencję

i9 S

Ul Sejmu węjjiercki^
(Telepram v „N. Reformy" z 28 gru
Budapewt Wszystkie grupy opozycyjne ze

brały się dziś rano w lokalu klubo Bar*fyego. 
i korporacyjnie wyruszyły do parlamentu. Po
siedzenie otworzy} po godzinie 12 wiceprezy
dent J a  c o b f f y .  Sala przedstawia ten sum 
obraz zniszczenia, jakie dokonano na posiedze
niu 13 b. m ; n i c z e g o  d o t ą d  n i e  n a p r a 
w i o n o .  Po odczytaniu i przyjęciu do wiado
mości reskryptu królewskiego w sprawie odro
czenia Sejmn do d iia  dzisiejszego, zabrał głos 
prezydent ministrów hr. T i s z a  i oświadczył: 

„Jest koniecznem. zanim Izba uchwali, kiedy 
się ma odbyć następne posiedzenie zapytać opo
zycji. c z y  s k ł o n n ą  j e s t  d o p u ś c i ć  do  
u c h w a l e n i a  p r i i w i z o r y n m  b u d ż e t o 
w e g o  na jak najkrótszy przeciąg czasn, aby 
wybory do Sejmn mogły sie odbyć nie w sta
nie ,.Ex lei* . Od odpow-edzi zależy wszelka 
dalsza nchwała“- 

A p p o n y i wskazuje na odpowiedź, daną jnż 
przez Kossutna na ostatniem posiedzeniu Sej
mn; od tego czasu s t o s u n k i  s i ę  u j e z m i e 
n i ł y .  Opozycya n i e  d o p u ś c i  do uchwalenia 
prowizorynm budżetowego, gdyż nważa „ le i 
Daniel" (reformę regulaminu Prz.jp. Red.) za 
nielegalne i żąda ’ego cafnięcśa. Zresztą roz
wiązanie Izby w stanie „ex lex“ nważa opozy
cya za nielegalne.

T i s z a :  Proponuję, aby następne posiedze
nie odbyło się 3-go stycznia, mogę jednak jąż 
dziś zaiiowiedzieć, że ^  J u t y m  n a s t ą p i  
r o z w i ą z a a i e  I« ł»y . (Głosy z lewicy: A 
przysięga królewskn !). Nie chcę wchodzić w 
meritum sprawy, wskazać jednak muszę, że roz
wiązanie Izby jest aktem korony, za który rząd 
jest odpowiedzialnym (Krzyki ’ przeryw ania z 
lewicy). Wśród ogólnego hałasm oświadcza na
stępnie Tisza, że rozwiązanie Izby w stanie 
„ex lex“ nie jest naruszenie® ustawy, ani kon- 
stytncyi. Mówca ostro występuje przeciw ob- 
strnkcyi, której dzisiejsze zachowanie się do
wiodło, że reformy są konieczne (Oklaski z pra
wicy, hałas na lewicy)

Zabiera głos Jul A u d r a s s r  
A n d r a s i y  oświadczył, że wedle jego prze

konania korona posiada prawo rozwiązywania 
parlamentu w jakimkolwiek czasie, a wiec i 
w stanie „ex lex‘; (Okrzyki na prawicy-. „A 
więc po co cała h istory-"; Da lew ky konster
nacja). Ale — ciągnął Andrassy dalej — ze 
względu, że zapatrywanie to jest ńprzecznem, 
uważam za polityczny błąd, jeżeli hr. T isza do
radził koronie rozwiązanie parlamentu w stanie 

ex lex“.
Posiedzenie trw a dalej
Budapeszt. Mimo silnego mrozu, od rana 

gmach parlamentu oblegany był prze-; tłumy 
publiczności. Spodziewają się dziś wielkich za
burzeń w parlamencie.

 * w* ♦ «HC—Www. —

C u c i l i

konstytucyjny w Rosyi.
(Telegramy „N Reformy" z 28 grudnia)

Deklaracya mniejszości ziemstwa mo- 
8kiewskieao.

Moskwa. Deklaracya 13 członków ziemstwa 
moskiewskiego, dołączona do protokołu p r z e d 
w c z o r a j s z e g o  posiedzenia, uznaje koniecz
ność autokratycznej formy rządu. „W cbwili — 
powiedziaro w tym adresie — w której Rosya 
zawikłaną jest w ciężką wojnę, uważamy dąże
nia do radykalnej reformy państwowej z a 
s z c z e g ó l n i e  n i e s t o s o w n e  (!), a wszy
stkie siły naroau Dowinny być zwrócone ku 
jedynemu celowi, — strzeżeniu nonom, godności 
i potęgi ojczyzny".

Zamkn.ęcie ziemstwa.
■oskwa. Na wczorajszem zgromadzeniu m o

s k i e w s k i e g o  z i e m s t w a  g u b e r n i a  1- 
n e g o  były g a 1 e r y e bardziej przepełnione 
publicznością, aniżeli onegdaj. Na początku po
siedzenia lawiadomił marszałek szlachty, ks. 
T r  n b e c k o j że do protokołu onegdaj szego 
posiedzenia złożono mn d w a  o ś w i a d c z e n i a ,  
jedno opatizone jednym podpisem, drugie t r z y 
n a s t u  podpisami. Następnie odczytano oświad
czenie grapy członków ziemstwa. w którem ci 
oświadczają, ż e  w z b u r z e n i  d o  g łę b i  w czo
r a j s z ą  e n u n c y a c y ą  r z ą d u  o z g r o m a 
d z e ń 1a c h  z i e m s t w ,  n i e  m a j ą  p o t r z e 
b n e g o  s p o k o j u  d l a  d a l s z y c h  o b r a d  
Dlatego zgłaszają ci członkowie ziemstw wnio
sek o p r z e r w a n i e  o b r a d .  Za wnioskiem 
tym oświadczyło się 34 członków ziemstwa, 
przeciw 7. Wobec tego posiedzenie ziemstwa 
zamknięto na czas nieograniczony.

Niezadowoleni.
Berlih Według w.arygodnych doniesień, w 

książę S e r g i u s z ,  gubernator Moskwy, ma 
być b a r d z o  n i e z a d o w o l o n y  z n k a z n  
c a 1 a i nosi się z zamiarem ustąpienia ze swe 
go stanowiska. — Także w. książę A l e k s y  
z tegosamego powodu złożyć zamierza naczelne 
dowództwo m arynarsi.

Słychać, że i m inister m aryrark i A v e l a n  
ustępuje ze swego stanowiska które zająć ma 
admirał A 1 e k s i e j e w.

Petersburg. Prezydent Rady państwa, w. ks. 
Michał Mikołajewicz, z powodu sędziwego wie
ku u s t ę p u j e  z e  s w e g o  s t a n o w i s k a ,  
które ODjąć ma w ks. Sergiusz, generał-gnber- 
nator Moskwy.

Paszporty w Rosyi.
Petersburg Tutejsza gazeta „Słowo" na pod

stawie informacyj zagranicznych donosi, że mi
nister spraw wewnęirznych as. Światopełk-Mir- 
Bki zamierza znieść obecny system paszportowy.
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Ł uw itru wojny.
Jeżeli dzisiejsze wiadomości o powiększeniu 

rosyjskich sił zbrojnych do 600.000  i zamierzo- 
nem oskrzydleniu armii Knrokiego, pochodzą 
ze źródeł rosyjskich, to Rosya zbyt otwarcie 

swoje objawia W  tej otwartości jednak 
wielki optymizm Rosya chce oskrzydlić 

kiego! Ale co Kuroki na te powie? Po- 
nikt nie wątpi że Rosya może w Man- 
zgromadzić armię z 600 .000  ludzi zło

żone Ale inna rzecz, c z y  z d o ł a  j ą  w y ż y 
w i ć  Zima zaaecyduje na wszelk. sposób o 
szansach zwycięstwa Rosyan

Pod Portem A rtura toczą się bezustannie 
rozpaczliwe w ilki.

(Ttlegramy „N. Retoray" 2 28 gruunia.) 

Pian osaczenia Japończyków.
Londyn „DaiW Telegraph" donosi, że lewe 

skrzydło armii rosyjskiej posunęło się naprzód 
Oficyalnie ze strony rosyjskiej twierdzą, że ro
syjska armia z początkiem lutego będzie liczyć 
600.000 ludzi. Istn ieje plan osaczenia lapoń- 
czykow tą potężną armią przy pomocy armii 
władywostockiej

Powrót admirała Togo.
Londyn. „Standard" donosi z Tokio Admirał 

T o g o  w raca na wody japońskie z większą częścią 
floty i osobiście złoży cesarzowi zprawozdanie. — 
Pism a japońskie w yrażają w i e l k i e  o b u r z e n i e  
z powodu zachowania się mocarstw neurralnycb 
wobec floty bałtyckiej.

Dalsze mobinzacya.
Berlin. Donoszą, że czwarty i siódmy korpus 

armii w M i ń s k u  i S y m f e r o p o l u  m a  b y ć  
z m o b i l i z o w a n y .  Równocześnie dla uzupeł
nienia wojsk,^utworzonych będzie k i l k a  dy-  
w i z y j  z a p a s o w y c h .

Petersburg. Zamierzone jest wysłanie 80,000 
żołnierzy do Mandżuryi, aby zapełnić Inki. któ
re powstały przez poległych żołnierzy.

Przeciw mobilizacyi
Lwów „Słowo Poiskie" donosi z R a d o m i a ,  

że za^at  następnej nocy po ogłoszeniu mobili
zacyi rozlepiono po całem mieście odezwv. wzy
wające ludność, aby nie s tan ia ła  się na miej
sca zborne mobilizacyi i pamiętała, że się jej 
nie godzi walczyć z Japończykami. —  Odezwa 
podpisaną była przez stronnictwo demokraty- 
czno-narodowe ziemi radomskiej.

i i

Wwiezie i lelejraiicne 
wiadomości „N, Reformy

z dnia 2 7  grudnia

Wiedeń- „W iener Ztg" ogłasza sankcyę usta
wy s z k o l n e j ,  uchwalonej przez Sejm dolno-
an s try a c k i.

Wiedeń. Cesarz sankcjonow ał ustawę, na mo
cy której miasto F l o r i s d o r f  z sąsiednią o- 
kolieą p r z y ł ą c z o n e  z o s t a ł o  d o  W i e 
d n i a  lako dwudziesta pierwsza dzielnica

Czertkow ustępuje.
Wiedeń. Do „N. F r  Presse" donoszą z P e 

t e r s b u r g a
Generał-gnł ernator warszawski Czertkow u- 

atęouje ze ewego stanowiska z powoda sęazi-

wegn wieku i nadwątlonego stanu zdrow a —  
Generał-gubematorem warszawskim zostać n i  
generał Daron M ayendo^, komendant I  korpusu 
armii w Mandżuryi. Mayendorf w najbliższym 
czasie p o w r ó c i  z p o l a  w o j n y .

Tryest o fakultet włoski.
Tryeet Namiestnik ks. Hohenlohe przyjął de- 

putacvę Izby handlowej i giełdy, która wyia- 
ziła się za przeniesieniem fakultetu włoskiego 
z lnsDruKu do Tryestu, oraz za założeniem w 
Tryeście wyższych kursów handlowych. Namie
stnik zapewnił deputacyę, że może uczyć na 
jego poparcie, tem bardziej, że życzenia depo 
tacyi zgadzają się z zapatryw aniair jego w (la
nej sprawie.

Tajemnicza sprawa.
Paryż. Podczas rew iz ji w pomieszkania Menardów 

znaleziono f l a s z e c z k ę  w i t r y o l u  i f l a k o n i k  
z m o r f i n ą .  Menard oświadczył, ze miał zamiar 
p o p e ł n i ć  s a m o b ó j s t w o ,  zaś morfinę *api*ał 
lekarz jego żonie podczas jej ostatniej słabości —  
Znaleziono także t e s t a m e n t  M e n a r d a ,  00 
zdaje się WBkazywać, że miał on rzeczywiści* za
m iar popełnić samobójstwo

Bona szpieqiem.
Berlin. Z P e t e r s b u r g a  donoszą do tutejszych 

dzienników:
Na dworze tarskim przebywała od dłuższego cza 

su pewna bona, Angielka, wychowująca w ielką księ
żniczkę Olgę, najłta rszą  córkę cara. Jeden służący 
podpatrzył, jak bona w k r a d ł a  s i ę  d o  g a b i -  
t u  c a r s k i e g o  i p r z e g l ą d a ł a  z n a j d u j ą 
c e  s i ę  n a  b i n r k u  p a p i e r y .  Poniesiono o tem 
carowi i jeden z dworskich urzędników podpatrzył 
bonę, jak cnowu weszła do gabinetu cara i zaczęła 
przeglądać papiery.

Ów urzędnik z&mkuąi bonę * gabinecie na klucz 
i dał znać adjutautowl cara. Zrewidowano ją  1 zna
leziono przy niej kopie rozmaiiycn pism, które le
żały na biurku cara S ą d z ą ,  ż e  b o n a  b y ł a  
s z p i e g i e m  Aby nie było hałasu, wysłano ją  
odrazn za granicę.

Zanim stwierdzono, że bona przerznea i kopiuje 
papiery n? biurku, miano w podejrzeniu jednego 
ze służących, którego naw et wydalono. Cdoąd mia
no baczne ok: na kancelaryę cara i w ten aposób 
schwytano bonę na gorącym uczynku.

Odpowiedzialny -edaktor i wydawca 

Michał Konopiński.
M j m K P B m w i w - i w w i i w —

NAD£8Ł1X£.
(Artykuły w tym  dziale nie poehodaą od 

Fedakeyi)

Dr Wiktor Stankiewicz
b. asystent kiinis i położniczo - ginekologicznej 

uniwersytetu Jagiellońsktego 
ordynuje w chorobach kobiecych

przy ulicy Koleińwej L. L  l-sze piętro.

P raco  ni m a
i

w,vłączni** d la  p a ń  i d z iec i;
S k ł a d

artyKułów gumowych, chirurgicznych 
oraz gorsetów zagranicznych

Zofii Węgrzynowicz
w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9, I piętro.

Kursa telegraficzne,
Wiedeń, 98 grudnia.
Akoye auhtrj-aakiegu Zakladt k-edytowe^o 878 60. 

ik tji węgierskiego Zażitdu kredytowego 8 '4 '— &koy« 
auglobacku 991‘60 Akcje Cnionbanku 656 —. Akcye 
,^anderbanka 448'— Aki.ye Brnkrerelun 550 50 Akcye 
Bodencredit 968 »-. Akcye Galicyjskiego Bau&u hi po te  
"scego 645-—. Akoye kolei pańsr ~-owyoh 649 50 Akcye 
kolei południowej 88 95 Akcye kolei Klbethal 441' - .  
Akcye kolei północnej 649C'—. akcjo kolei crerniowir- 
cLe, 562 60. Akoye AJ piny St)7'75 Akcye Kima Muranyi 
591 60 1 kcy* P-a*kiego Towarzystw* ^Jasnego 937#—. 
Akoye Fabryki broni 531 60 Akcy« /fireckie tytoniowe 
880 —. Akcye Galicyjskiego Karpaokiego Towarzystwa 
naftowego !060'--. 01 igacye ręgierakie indemnisacyjne 
97 75. R enu majowa 19C 90. Renta koronowa a u r tr  ac ka 
100 80. Renta koronowa węgierska 98'—. 56 1. isty
ronarzyitw a kredytowego riem ineg! 2916 i*/ ijisty
Ranku hipeteeśnego ft8*8f). 4% */, isty Banku hipote
cznego JO’ '40. 65', Listy B&nkn h ipo teczngo  111'-—.
4*/, Listy Banka krajowego 99-40. 41',*/, L isty banko
krajowego 10 9C 5<IA: kom una'ne obliga<:ye B inku v-r* 
jowego 102'40. 4•/, galicyjskie ohiigacye p^opinacyjna 
99-SM. 4*/, galicyjska poły :zka krajowa a .8Ss '»9 46. 
4°/, ^ożyetka m ftsta  Lwowa 97 70. Łosi tureckie 131 95 
Marki 117 65. R uble 95X60 

Usposobienie: silne.
Cukier spokojny. 34 10 —84-90. Spirytus silny 5190 — 

61'fiO N afta niezmieniona

Cennik Izby handlowe) I przemysłowe) 
w Krakowie

i 98 grudnia (godi 1 w 
I. Woluty.

nołudoie.) 
nłaot,

Ruble papierowe . — . . . . 953 50
iarki niemleokii 117 35

Franki papierowe . 95 —
Lwndzieitofraiikówki w złocie 19 03

II. Lifty zastawne.
4*/. ust) z u ta w n e  prcni. banku hi pot 111 — 
4'/,* ', Ltety saataw ne Banku hipoteozn 101 — 
f.*' o i, .* % 98 50
* **/» L isty zastawne banku srajowego 101 — 
4*'. Listy zastzwne Banku krajowego . 99 95 
4V, ijisty ta lL  g a ’ Tow sred. siem. nieok. ;*9 60 
4»/t , „ , .  etn. 99 75
4*/, . . 56-letu 99 -

III. Obllgaoyr I pozyozk 
4*/, Galicyjskie obligacje pnpinacyjne 
4•/. Fołvozk« krajowa z r  1893 -  .
4•/, P o zy sk a  m iasta Lwowa 
t 1’, ' ,  ['ciyozka miar ca Lwowa 
'* /, O bligacje komunalne B ankr Kraj.

O bjgaeye komun. Banan kraj.
4* , Obligaoye kolejowe

Losy miasta Krakowi.
IV Lasy

9w 4C 
99 — 
97 — 

101 -  

108 — 
101 95 
«8 75

68 —

ządsją
954 50 
tI7  3 )  
95 50 
19 19

119 -  
109 -  
99 25 

109 -  
99 85 

100 —

99 75

lOu 40 
99 75 
98 — 

109 -  
llłS 76 
102 -  

)« 75

93 t-

V Aaoye.
Akcye P -n tn  bipoteesnege we Lwowie 546 — 545
4reye Banku brał. dla h. 1 p. w Krak — — —
Akoye kolei I  wów-Uzeruiowre-Jassy • 583 — fcfk

VI. Publiczna zapisy długu.
41 wspóina renta, papierowa 
4, i'i»V» wspólna renta s re b m  . . 
4°/« ren aa kuronows aaai^yacki 
4°/, ren ta  koronowa węgierrka 
4 •/, ren ta  austrrack. w ałorie 
4*', roata * »ie*«k% w słocie . ,

• ł°0 10 100 50 
100 — 100 48 
100 96 100 76 
97 f6  98 95 

119 26 116 76
118 50 119 —

07492776
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Orkiestra na Karnawał!
M iej podpisany, dyrektor muzyki zdrojowej 

w Szczawnicy, dostarcza muzyki na ze ba wy 
i bale, począwszy od fortepianu i skrzypiec, 
kw artetu, sekstetu, aż do 16-tu członków. — 
Zamówienia na prow incję. przyjmuje k artą  
korespondencyjną. Z poważaniem

A n ton i W roński 
3694 1 3 Kraków, ul. Niecała I. 10,

De sprzedania:
W ielka szafa z żelazną zaluzyą, lampy do 
gazu (mosiężne liry), szyld drewniany, ozuu 
bne ram y szyldowe z żeiaza i kilka wielkich 
kufrów, w handlu pod firma F - L u b i ń s k i ,  

R y n e k  2&. 3702 1 3

Na Nowy Rok
polecamy wielki wybór gier towarzyskich, al
bumów i ram ek na fotografie, wyroby ze Bkó- 
ry i bronka, perfumerye z fabryk kraj. i  sagr., 

papiery listowe w ozdobnycn pudełicach.

Z a 2  ltr. 5 0  c e n t ó w  a. w .
wysyłamy na prowincyę za pobraniem odwro 
tn ie  piękne pudełko p&Dieru listowego, seryę 
k a rt artystycznych, flaszkę wody kolońskie,. 

grę towarzyską, kalendarzyk.

Janeczek & Ziembicki
Kraków, Rynek L. 8,

naprzeciw kościoła św W ojciecha. 3516 7 8

W  ptacowni powozówfgnacege Grządziela w Pod
górza, ul. W ielicka 7, jes t k ilk i.

o*
nowych do sprzedania. 3695 '2 5

Za 50 ct. pół kilo karmelków
poleca

Cukiernia Adama Piaseckiego
Flory?ńska 2. Hotel Drezdeński,

Długa 10, Kraków. 3112 11 o

Chłop i p p  z ukończoną I k lasą re- 
. alną poszukuje umiesz

czenia w handlu jako praktykant w wię- 
kszem mieście. M. K. poste rest. Osielec. 

3664 3 3

M o c ł n  świeże, dobre, w 5-kg. pacz- 
I f l d o t U  (41 jt ^  netto) za lo  K
wysyła opłatnie za zaliczką L. Nagel.

Jasienica. 3665 2 7

t  A t l ł t * n l n t *  ekonomiczny, kaw alei w 
A U I i l i Ł  L IllT I sile .w irku, z odpowied 
niem i świadectwami, przyjmie posado w wię
kszym maj .tku  od stycznia 19(j6 lub od 1 
marca. M. K. B. poste /es t. Osielec. 3666 3 3

W). HOKEJKO
S z e w c  3584 4 4

K r a k ó w , S ła w k o w s k a  9
(obok G rand Hotelu)

poleca na św ięta i karnaw ał własnego 
wvroliu O B U W IE .

W ^konm e najwybredniejsze zamówie- 
c ia w razie potrzeby w ciągu 24 godzm.

P n C 7 l l k l l i o  posady adm inistratora dóbr 
"  J ?  lob jamodzielnegn rządcy

Posiadać studya ro'nicze oraz kilkunastoletnią 
praktykę. Liczę 34 la t, jestem  żonaty, reiigii rz. 
kat. Posadę mogę objąć od 1 stycznia .ub 1 
kwietnia 190*. Zgłoszenia przyjmuje Admini
s tra c ja  „N. Reform y11 poa s ż l v .  3319 24 24

Młody mężczyzna
żonaty, bezdzietny, obezuany dokładnie w bu- 
ehrlteryi, biegły w polskiem i niemiecim ję- 
syku poszukuje zaraz jakiegokolwiehbądż za 
jęcia biurowego lub m agazyniera dozorcy itd. 
Przyjmie w miejscu ua prowincyi lub zag ra 
nicą. Zgłoszenia pod . . / " r a z ' 1 post. restante 

K r a k ó w .  3Ó66 3 3

Handlowiec
wszechstronnie wykształcony w swoim 
zawodzie, znając,rów nież gospodarstwo 
wiejskie, poszukuje posady. Może zło
żyć kaneyę. Zgłoszenia za okazaniem 
kwitu inser. „N. Reformy" Nr 3635 
Kraków, poste restante. 3635 4 4

Tylko jeszcze kilka dni w KraKowie

G ra tis  i fra u k o
wysyłam każdemu swój w ielki, bo- 
gaoo iinst.rov a ly  cennik z przeszło 
8GU odbitkami dobrych a tanich  
instrum entów muzycznych wszel

kiego rodzaju.

HANNS KONRAD
DOM EKSPORTOWA towarów muzycznych 

w Brux Nr 1359.
Skrzypce dla początkujących już za złr 2'40, 
2-75 3 '—, 3 40 i wyżej. Smyczki po 40. 50, 
70, 90 ct. i wyżej. Oytry, harm onie itd. ró
wnież na Bkładzie. — Ryzyka niemu' Dowolna 
wymiana lub zwrot pieniędzy. 3398 22 30

K R Y N I C A .

Srnatoryum
zimowe

w KRYNICY
otwarte 3 4 4 7  « 1 2  

od 1 g r u d n ia  1 9 0 4 .

K R Y N I C A .

P i e r w s z y  k r a j o w y  ek ł& d  hurtow ry  i częściowy O ra*  o- 
fc ó w  i  F o n o g r a f ó w  3697 i 5

i JOZEFA WEKSLER/
*  w Krakonńe, ul. Grodzka l. 71,

* poleca w bardzo wielkim wyborze G R A M O F O N Y . FO X O -
w M f f l H H n e  < ;H A IY , |> l j t j -  i w a lc e  n a jn o w s z y c h , z d ję ć .

Ceny bardzo  p rzystępne. C-.uniki derm o  i op ła tn ie . W ynrana  używanych płyt. Części skła- :■ 
dowe zawsze na składzie. Reperacye wykonuje dokładnie i szybko po cenach nmiaikowanych.

TyąodniH Jltt̂ rowany
od Nowego Roku rozpoczyna druk dalszego cyklu powieściowego W ła d y -

słtm n i I h y m o n ta

„ C H Ł O P I 44 ( . .W I O S N A 1-) 

dp » m niu m °  2 4  dodatki bezpłatne
zawierające 12  tomów S ie n k ie w ic za  i  „ D zie jów  p o  rozb iorow ych  n a 

ro d u  po lsk ieg o ",  oraz 12 tomów IP iiet p o p u la rn o -n a u k o ir i/e h .
Premium kolorowe na grubym welinie L. W y c z ó ł k o w s k i e g o  p. t.

„ M o r s J ^ i e
Jako  pierwsze tomy dzieł popalani, pójdą: „ L is ty  z J a p o n i i"  L i p l i n g a ,  
„ I lis to r y a  s z tu k i  p o ls k ie j“  1.  J a r o s z y ń s k i e g o ,  ,,.A£onof/i‘uft-a

o  N a p o l e o n i e  I - y m .

Tom  styczni ow y (7 4 )  SIENKIEWICZA „ N 2 5 .  M A R N E k£.

W dodatku arkuszowym HALL CAINE ,,SYltf MARW01 RAW NY“.

W arnnici prenum eraty „T ygodn ik * Ilustrow anego" *  12 to- 
uiaiuf dziel Sienkiewicza, 12 tomami dziel popu larnych, do
datkiem powieściowym  w arkuszach i prem ium  ko lo row e jn :

Bez nauczyciela, bez nauki, bez znajomości nut
może każdy grać aa mojej

T B Ą B C / E  S A M O G K A J Ą U E  J

pieśni, tańce, marsze na ślubaeh, zabawach, 
wycieczkach i t. d. Instrum ent ten m a 10 k la
wiszy, 20 głosów, 2 alapy basowe i kosztuje 
wraz ze sz*o‘ą S‘ mouczenia sie złe. 1*25, * 3 
trąbki ztr. 3 ’50. ^ rysyłka za zaliczką lub po 

nadesłaniu pieniędzy przez 
H A N &  S A  K O N R A D A , Dom ekbcortowy in
strum entów muzycznych w  B l i i z  N r .  1362 
(Czechy). Bogato ilustrow any cennik gratis 

i  franko. 3401 7 20

W Krakowie:
Kwartalnie kor. 6‘— 
Półroczjie ,, 12-—
Rocznie . . 24'—

W Galicyi z przas.:
Kwartalnie kor. 7’20 
Półrocznie “ 14‘40
Rocznic . . „ 28‘80

W Lwowie:
K w artalnie kor. 6'8<> 
Półrocznie „ 1360
Rocznie . . „ 27'20

Pragnący otrzymać dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portre
tem Sienkiewicza na okładce), zaś dzieła popularne w ozdobnej płóciennej 
oprawie, dopłacają za tom tylko 40 h, t. j. k w arta ln ie  6 tomów 2 K  
40 h, półrocznie za 12 tomów 4 K  80 h, rocznic za 24 tomów  

9 f i  60 h. — Należytość tę  prosimy nadsyłać razem z prenum eratą.

Prenumeratę przyjmują
W  K r a k o w i e :  K s i ę g a r n i a  G . G e b e t h n e r *  i  S p ó ł k i ,  R y n e k ,

W e  L w o w i e : G ł ó w n a  E k s n e d y c y a  „ T y g o d .  I l u s l r , “ , P a s a ż  H a u s m a n a ,

oraz w szystkie ksiggsrnie i kantory pism 3688 2 6

Radzik konkurencyjny
według sy te m u  amerykańskiego w każdem położeniu idący. 18 
ctm. wysoki, dobrej konstrukcji, nadający się do ciągłej służby 
z 3-letnią pisemną gwarancyą za dobry i dekładny chód. f na r lr  
1*45, 3 Ł stuki złr. 4 , s ta rc z ą  wieczór świecącą złr. 1'65, 3 szt. 4'50. 

Nii ma ryzyka I Dazwolana wymiana lub zwrot pieniędzy.

H A N N S A  R O N B A D A
340u Pierwszą fabryką w Brlix Nr 1361 (Czechy). 7 20 
Bogato ilustrow ane cenniki z przeszło 80G odbitkami zegarów, 
wyrobów srebrnych i złotych, wysyła na żądanie g ratis i franko.

C y rk  S ido lego
Dziś we czwartek 29 grudnia o g. 8 w

Przedstawienie benefisowe
dla tak  prędko ooluhianego w Krakowie j tż d i  i  

szkoły i tresera
H i R O L A  P E T O L E T T I

bogaty, urozmaicony program.
Na to przedstaw ienie ma każdy prawo urzy- 

prowadzić darmo na swój bile t 1 pam ą
Sensacyjne 3701

Biały jeździec.
M ost Sproeni i Douset Nnwosc

angielscy orygin klowni.
Tylko jeszcze kilka razy

C Y R K  w  W O D Z I E .
Ju tro  w piątek: G a lo w e  d a m s k i e  P n e i l  ■
s t a w i e n ie .  Każdy ma prawo wprowadzenia 

na swój bilet 1 damę.

Dla i
k u r s  a r a c h u n k o w o ś c i  
p a ń s t w o w e j ,  o g ó ln e j  i  
k u p ie c k ie j .  8fl«89«

Kazimierz Kochmański
c. k oficjał rachunkowy skarbu 

P la c  M a te jk i i . 3 ,  U  p.

Proszę żądań
t u  d a r m o  1 o s t a t n i e  mego 
bogato ilustrowanego cennika 
s  p rzesz! 100 rysunkami mo- 
anych, dobrych i tanich z e 
g a r k ó w ,  oraz tjw artw  n ło - 

t y o h  i ■renrnyoh

H a n n s  K o n r a d
Pierwsza fa b ry k  p a r s ó w

w  B i  t i  B r  1185 (C z e o h y )
e. k. sądowni* zaprzysiężony 
tak sa to r. — Firn.-> moja jest 
odznaczoną c. k. orłem pań 

stwowym, złotem! i srebr. wyst. neaalam i i 
100.000 pism z uznaniem. Frawdziwy sreurny 
remontoar złr. 3'80 prawdzi wy niklowy re- 
montoar kotwicowy „System  Roskopf-I atenx“ 
z łańcnsŁkiem niklowym i skórzany, i futera
łem złr. 9'25, 3 zegarki złr. 6'50. bidz*k ni
klowy złr. 1 45, I  budziki złr 4. Za cażdy 

zegarek 8-letnia poręczenie na piśmie. 
•216 18 20

1

R e p r e z e n t a c y a  M K cy .n eg o  B r o w a r u

Tenczyńskiego
w  K r » a k o w i e ,  u l .  ś w .  T o m a s z a  1 .  I X  (Hotfrl Saski),

Porter
p o le ca : 

w y r a b i a n y
h a  s p o s ó b  a n g i e l s k i Porter

Bawar tenczyński o  j » r * c * t t e f  z a 
w a r to śc i s ta d u

oraz znakom ite

Pi^o marcowe jasne.
P iw o  A k cy jn eg o  Browaru T en czyń sk iego  beozkow e na szk la n k i znaj- 

huje się w restauraoyaoh i p iw iarniach:
Ciem ińskiego i S k i, ul. K arm elicka 1. 3 2 . L au e ra , u l. św. J a n a  1. 2.*
C zapnickiej, nap rzec iw  głównej poczty. A . M oraw ieckiego, B o te l Saski.
■ ic ia , przy moście podgórskim. Stechlera, w Cyrku Sidolego.

wo butelkow e m aja na sk ład zie  handle:
Baca,
Bednarczyk,
Bładyko,
B u c h n .a k ,

Branfeld,
Bukietyńska,
Ciem.ński,
Czapnicka,
Domagała.
Fdcek,
Figlowa,
Frass,
Funek,
Heim,
Kaszycka,
Kawka,
Kijak,
Kupiec,
M. Krok,
Lemberger,
L eśniak

ulica T opolowa.
„ Topolowa.
# Krupnicza. 

Szpitalna.
B Sławkowska.K św. Anny.
„ Karmelicka.
„ Starowiślna.
„ Karmelicka. 

Mostowa.
77

Mostowa, 
G rodzka. 
Bracka. 
Pietlowska. 
Sm oleńska. 
Zygmnntowska. 

„ R y n e k  główny. 
v  Jag ie llo ń sk a .„ Radziwiłłów na. 
,  Nad Rudawą.
_ Podwale.

Lita wski, 
Nadulnik, 
Nagiel,
Oleńska,
Porzycki,
Radwański,
Rosę,
Rosenstock,
Rychel,
Sk Warczyński,
Ślamka,

TYepto,
Tui lik, 
Węgrzyn,
Wele,
Wojciechowski,
W ojdyło,
Wójcik,
Zaleski,
Za liwska,

ulica Plac Szczepański. 
„ Studencka.
„ Szczepańska.
,. G z a rn o  w ie js k a .

„ Rynek główny. 
Sławkowska. 
Szlak.V
Lubicz.
Starowiślna.
Mostowa.
Jagiellońska.
L u b ic z .

v ;  A >uiy - 
Łobzowska.
S ław kow ska.
Pędzichów.
Szpitalna.
RitAziwiłłowska 
Topolowa. 
Straszewskiego. 
Łobzowska,

K i l k a  t o r f a p i a j k n r
i pi&uin używanych jest da sprzedania 
u struicielą fortepianów St. Słatwiiś- 
ekiegj, Kraków, ul. Szewska 10. II p

2443 49 100

Miód pszczelny
kę, knracyjno-desBrnwj, b<«« żadnych domi*- 
saek, wysyła w blajziankach po 5 kg. z pasie x 
własnych, już z apłatą poczty za 7 koron (po 
powołaniu iię  na to ogłoszenie) Zarząd Dóbr 
ziomskich I pasiek Zygnunta Lityńskiego w S i.- 
mikowoaeh, paczta Slemikowne. 8351 23 30

w K r a k o w i e .  3314 14 O
poszukuje uzdolnionego poniocnlke.

Za s ta w io n e  S t e f c S ©
noty i starożytności, w ry k u p u j*  n ią 
b e z p ła t n i e  celem zairnpea po na’- 
wyższych eenach ¥ . bRENNER, jubiler, 

ul. Szpitalna 9. 3iH  9 25

KONKUPS.
Zwierzchność głninria Sokołów koło 

Rzeszowa rozpisuje niniejszem k o n k u r s  
na posadę lekarza m iejskiego  
z roczną płacą 1200  koron Lekarze 
z kilkoletm ą praktyką, osobliwie z p ra
ktyką szp talną, bedą mieć pierw szeń
stwo.

Mr.jący chęć objąć tę  posadę, mają 
wnieść udokumentowane podania do 
31 stycznia 1905.

Sokołów, dnia 26 grudnia 1904.
Burmistrz 

3699 l  3 C h o d z i ń s k i .

Zarząd dóbr Czudec
poszukuje od Nowego Koka s&mod s i 
nego żonatego ekonom a ua większy 
fo lw ark jad juakta ub pisarza
ekonomicznego ze szkołą mleczarska 
zdolnej, onergicznej k l u c z n i c y ,  obe
znanej z chowem inw entarza i mleczar
stwem. Poczta Czudec. 355* 5 ,

W komis. Zak ładzie
S P R Z E D A Ż Y  i K U P N A  

S f  T e l ^ s ż - . i n t c k l e j
przy ul. Szewskiej Nr. 10. I. piętra,

«ą ttn io  do nabyci*: K aseta srebra na 6 *gók 
stot., »er. i kaw., kilka serwisów, purcal. na 
12 osób, stół dębowy na 26 osób. peleiyza 
gronoit., łazienka parowa pokojowa, dywaay 
perski« i aug ielirie , G arnitury a e b u  aa.oaow 
w stylu „baro**0, „reneian**, nseoes-a“ i t. p 
K ilka sypialni 1 jadaln i stylowych, Sekrata-ki. 
Zegary (antyki), Sw iecatik  p i-kny wenecki. 
Saacby z kości słon. artystycznie rzetit , Obra
zy star*, L m tra (an 'yk), tandelabry  ./•b rn ę  
i z 1 ron.in antyk i nowoczesne, kiikanaśoi* 
przedmiotów Csak., 2 Fortepiany dobre, Binra. 
Salonki i t. p ,  2  £z«fy mah. ładn*. Garderoba 
męska i damska. P ię tn a  bibliotekę z czarn*g* 
arzew a ink .. szyldkieteas st/adającą się z snu
ty, binra, kanapy, 2 roteli, 4 kuesei lnstru 

i stolika. I m  80 0
Zukład przyjmuj* pawyższ* przedaisty  w kamis.

Proizę żądać
.T ru tls  1 f r a a J c s

tg »  bogate ilnstrowaneg* ••un i
ka z yrzM iło 800 odbitkansi zegar- 
ków, wyiebów srabnyok i z łe i ru

B A N R S  E O N B a D
Flarwsza fsbryka rsąnrKtw w Brdx Nr JlO* 

(Oreaby). 3897 22 Jb 
P raw n i wy aięiowy k«*w ra m c i t  w ra j z ła i-  
•noi i» a  złr. 2 ab. 3 zagarki złr. •  90. N iaaa 
ryzyka' Dewelaa wymiana Ink zw rat p u i i ś w

f MŁOM k K M R T t Z a f  i
w  IL r a l iO w ic ,  p r z y  u l .  J B is h u p ic j  I . 1 4

ę- W I L M T  B A R U G H O ^ E J
^  poleca się Szanownym Paniom d o  r a c y o u a l n c g o  p i e l ę g n o w a n i a  
^  c e r y ,  r ą h  1  p a l c ó w  ( m a n i c u r e ) .
^  Na składzie utrzym uje najnowsze przyrządy oraz preparaty  kosm«ty- 
^  czne zupełnie nie szkodbwe. 3455 4 6 ’-■£
■p Zamówienia 1 zapytania z prow m tyi ztla tw ia  się odwrotnie.

,  salon otwarli c o iiitm #  o i s i l i .  11— 11013— s 1 r j j a t i i M  ii t i n c l  i świat. M  

Jedyne, w kraju wyrabiane środkt:
l / n l n r l a l * m ! n ££ “ i*zrównany bnasTna* o z o n y  środek przeciw spierzchnięciu skśry 

. , l \ d l U  I ■ l l l l l  rąk i tw arzy. Cena 70 h.

■7 OdO lit I 1 antyseptyczna woda do nst i zębów, najlepsza z i»t«i»jącyck C«na i K. ..Odontin a  pasta an tjsep tjc zn a  do zębów, lapsza od C ałodonti i inaych obcych past.

„Otrąbki migdałowe11 N X r e™Iu1oT" i0 '■'"ę4r,owa’,a łkirj r,‘
poleca, ręcząc za jakość i oczekiwany ikn tek

Sroguerya pod „Lwem* pod firma „J, W iśnie^sk:“
w K iokow m , ul. S trudom  7. 8160 l» o

P i ę k n o ś ć  b i u s t u .
je s t na ważniejszym k ib ieey a  ponabem. u> ao k tśreg* przy
roda nie okazuje się zoyt rozrzatną. Pani* przyjmą priet*  
z przyjemnością wiadomtść, że jest zapełni* niew inny śn d ek  
do .!_■'u z«nia przyrody w łagodny spotób »ż»Dy w ty v  wsglę- 
dzie była mniej skąpą. Tym wytwornemsi św iata  paś ju i  
znanym śroakiem, jest używanie wynalezionego przez sławnego 
chemika włoskiego, w wieloraki sposóu czyezczaaejo, z 72 -ńót 
przyrządzonego

p r a w d z i w e g o  m y d ł a  A d o n i «
przez najznakomitszych lekarzy aznanego za aohre i istotnie 
posiadającego własność, która wpływa na rozwój p is ri’ i przy
wraca je Je dawnego łtann , wzmacnia taank i, wystaw anie 
kości łopatkowych zaciera, nadając wogóle form o* binsis bar
dzo pięLne zaokrąglenie

Przez swe ożywcze działanie oayslł*  k d e m s  odświeża 
nsdto cerę, upiększa rysy twarzy i odmładza sałą istotę. 

Korzystuym jes t dla wszystkich, zarówno dla młodych dziewcząt, hędąeyoh w rozwoju, 
jak i dla pań już zupełnie rozw iniętych, wyświadcza dehre nełngi także chudym z ciała 
opadłym mężczyznom.

W y<lła A <1 •  d i a  nzywa sic zewnętrznie, bez zm iuuj w epesobie odżywiania inh żyeia; 
dniała wnikając w pory. Nie szkodzi ono zdrowiu, jak  inne wewnętrznie używane środki.

M y d łu  A u o n is  wysyła się z dok ładny*  sposobem uży  i« w kaw ałkach p* 360 
gramów. Na wyleczenie z chudości potrzeba przynajm niej 3 kawałków. «'«• i« ł-w<lel ,■  
ł % 'lanałkau ii 10 K . z U k zn a łk zm l 18 U , z 13 Irzwałkzmi 3f K  o p ia -  
t n i e  ł  z c ł e m  za znliczką inh do otrzymaniu pieniędzy Zlecenia prneirła i do jodynie 
uprawnionego fabryki I64T i  (

l 9 0 « lo v i c o  I * o I la lA  w M c d y o l a n i e  (Mailand, Italien).
Listy 25 h, karty  korespondencyjne 10 h. — Korespondencja we wszystkich językach

ih Herbat* a  _  m  m  - I w Ol ńuwlzn dnwnn ze iwej stkrenl i zapyebB n u ą  pf«v. triw  ą

'  H E R B A T ?  R O S Y J S K Ą
zbiorę majowego, poleca k aa śło l

I N ?  *  ^ L d i . ^ 3 3 k 3 L  o  w i o a c a .
H  W aa pogiaiiean  rosyjik io* . 100 H

l  fun t .,Fa* 6 |l ,J*l *»rdse d o b r e j .................złr. 1 40
fan t If N et i»u“  w o r j f .  epak., sajlepanej 2.50

1 r a n t  „ H p *1 i“ oesarakiaj, w oryginaiaem  opakowania I  60 
’ fun* Okcułhe*#11 s n&jiepsryob berb4t  kw iatow reh 1-50

— -  — —  ______ -Kawa Saylon, znakom ity  fr>. w  fi k i l e .........................  if —
•  H erb ata  x B r o d ó w  1 9  Urzybkl litewskie tegoroozn® 1 k i l e ................złr. s - -

A

3679 3 8

N
o

•H

■ -
&

o
A
H
*b

Z knpióUT«h tek  korzyatmi* 8.000 dywamfiw śticanyćh są
“*zc29 m  t |irz t4 an ia  tylko 4.800.

„OZDOBA DLA KAZDE60 POKOJU!!!11
Przy zwinięcia fahryki ida ło  » i  .15 nabyć tsa ie  SOM dywanów w U U T tk  

i li.O M  dywaników przed tóhfca tak, se  mogę wysłać wspa* miy

DYWAN ŚCIENNY ->a$
a Chenllle, pe ehydwó-h s trena ik  rapełnie jtAnaki. • piakayeh, trwałych 
h<irwao'>, 100 em. szeroki 700 em. dług), z pewabnem- i  es wsiami Lwr, psy, 
sarny, łabędź, paw, jeleń, wielbłąd, kw iaty F *• *• t j l a e  * «  sa U w a k ą

LA złr. 2 60 .
S U T  p»oze|ólaie polecenia g ida* do w iliośayyh mieszkań, I M  gdye 

■yy .  « t tak  graby, ze wilgoć nio a s i e  p n a j ik i f * .

Piękne dywaniki praced leżksia
ty lk o  po 70  ot.

P i e r w L j  B aor^ve«ki d o n  w y a y k a ją o jr  l e w a r y

JULIUSZ HOITASCH, HODONIN (GSding) Nr 33.
(K O E A W A ).

Setki pedziekowań i pJB.wnyeh zamówień. — N iestesem * przyjmnje si* 
napowrńt boz tn d m ś c i i zwraea pieniądz*. *»*d * 3
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Z Drożrairi Literał kiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia JagigJlormka) w Krakowie, nl Jagirllońske I-O. IŁy.n-Ił-.a D r n k a r n i  I : K  G órski.

■


